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3 : księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzienników A. J . Piątkowskiego 
e, SeilerstStte Nr. 2. — Bióro komisowei wywiadowcze dla Galicji i Buko-

Zrozumiałe słowa.
Wspomnieliśmy wczoraj w prze­

glądzie politycznym, że akcje ugo­
dowe w Austrji zaczynają znowu 
spadać. W chwili bowiem kiedy 
„ w i e r n o r z ą d o w i “ a głównie P o­
lacy spowodowali zwycięztwo par­
lamentarne rządu a upokorzenie cen- 
tralistów, w chwili gdy cesarzewicz 
austrjacki podróżuje po Czechach a 
do Galicji obiecują przyjazd cesarza 
wraz z nowym namiestnikiem, pół- 
urzędowy organ hr. Hohenwartha 
Oestr. Journal przynosi artykuł, któ­
ry zaprawdę może być zimną wodą 
na tę sztucznie podtrzymywaną w y­
soką temperaturę „wiernorządowou- 
godową".

Oestr. Jour. pisze:
„Polityka ministerstwa jest dziś dla 

Wszystkich zupełnie jasną. Komu idzie o 
Uczciwy, nieuprzedzony są d , ten ma do 
tego dostateczny materjał. Z p r z e d ł o ­
ż e n i a  o r o z s z e r z e n i u  k o m p e t e n ­
c j i  g a l i c y j s k i e g o  s e j m u ,  m o ż n a  
r o z p o z n a ć  w y r a ź n i e  ostateczne  
granice wewnątrz, których autonomisty- 
czne usiłowania występujące w krajach i 
królestwach, mają być zadowolone (!). 
Z przedłożenia tego w ynika, ź e  t y l k o  
n i e k t ó r e  f u n k c j e  czysto fachowego 
Ustawodawstwa mają być z kompetencji 
rajchsratu na sejmy przeniesione. A we 
Wszystkich krajach na świecie wypowie­
dzieli to wszyscy znakomici politycy, że 
nie na tych funkcjach czysto fachowego 
Ustawodawstwa polega potęga i wielkość 
parlamentu (resp. rajchsratu).

Jeżeli więc z tego, według zdania nie­
zaprzeczonych parlamentarnych powag dla 
potęgi i wielkości rajchsratu w c a le  n ie ­
i s t o t n e g o  z a k r e s u  n i e k t ó r e  f u n k ­
c j e  sejmom krajowym mają być przeka­
zane.... gdzież tu kto dopatrzy federali- 
zmu, jeżeli nie chce straszyć dzieci wil­
kiem , który jest w lesie.

Mówiliśmy zawsze, źe federalizm jest
Austrji niemożliwym, że natura tego 

państwa wyklucza go , że  to  w i ę c  g ra ­
n i c z  y z s z a l e ń s t w e m ,  p o d s u w a ć  
n u s t r j a c k i e m u  m i n i s t e r s t w u  f e ­
d e r a l  i s t y  cz  n e p l a n y u.

Zaprawdę przekonywującą jest ta 
krytyka przedłożenia i zamiarów rzą­
dowych, przez półurzędowy organ. 
Naprawdę jest to radykalne dementi 
dla wiernorządo wy cli dzienników ga­
licyjskich i dla delegacji, które ude­
rzają w wielkie dzwony na gaudium 
i oddają się gabinetowi na kredyt 
za obietnice, których wartość organ 
gabinetu tak drastycznie nicuje.

Organ rządowy wyklucza powsze- 
chną ugodę, bo ta musiałaby być 
federalistyezną, delegacja galicyjska 
pdrzuciła. specjalną ugodę, oczeku­
jąc skutku z powszechnej. Rząd ani

myśli o rezolucji galicyjskiej, „bo 
polityka, jak mówi w  końcu Oest. 
Jour. jest tylko umiejętnością tego, 
co jest możliwo i sztuką tego co jest 
konieczne". D e l e g a c j a  n i e  u m i a ­
ł a  zr ob i ć  r e z o l u c j i  w o b e c  rzą­
du , ani m o ż l i w ą ,  ani  k o n i e c z n ą .  
Ugoda czeska wobec wyznań pół- 
urzedowego organu schodzi również 
do mrzonek— więc ostatecznie czem 
jest i czego chce obecny gabinet? 
Czyż kraje i ludy mają się dać złu­
dzie drobnemi administraevjnemi przy­
rzeczeniami (zugestaendnisse?) Czyż 
to ma być polityka miru i pokoju? 
W ięc szumne obietnice, nadzieje 
tajemniczość delegacji, mająź to być 
tylko błędne tumany? W iec takie 
mają być owoce niewolniczej uległo 
ści delegacji?

Wdzięczni jesteśmy dziennikowi 
hr. Hohenwartha za jego otwartość 
i szczerość. A l b o  nas  s t a n o w c z e  
f a k t a  i n a c z ć j  p r z e k o n a j ą ,  a l bo  
t eż  mu s i my  p o z o s t a ć  p r z y  da  
nem nam o b j a ś n i e n i u ,  z którego 
wynika, że po obecnym gabinecie 
prócz wątpliwych koncesji, o niczem 
nie gwarantowanej trwałości, nicze­
go spodziewać się nie możemy.

Oto dalsze akta smutnej komedji 
obłędów.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ów  14 lipca.

L. (Z w s z e c h n i c y  — r a d a  m i e j ­
s k a  — p r z y g o t o w a n i a  d o  z j a z d  u.)

W  największe zdumienie wprawił wszy­
stkich rezultat tegorocznego wyboru re­
ktora uniwersytetu, jakniem nićj dziekana 
fakultetu prawniczego. Nietajną wcale jest 
rzeczą, źe wybór swój jednomyślny za­
wdzięcza p. K otter profesorom p o lsk im , 
którym szło o usunięcie niemiłego kan­
d y d a ta — Polaka; ci, którzy m yślą, źe 
pokrywaniem i upiększaniem takich fak­
tów służą dobrćj sprawie, starają się upo­
zorować krok owych panów tórn, iż po- 
mienionegó kandydata polskiego chcieli 
zrobić dziel' anem fakultetu prawniczego ; 
lecz rezultat tego wyboru zadaje oczywi­
sty kłam temu twierdzeniu, albowiem dzie­
kanem prawniczym wybrany jest również 
Niemiec p. Buhl.

Rada miejska, znacznie uszczuplona w 
skutek urlopowania radnych (między in­
nymi i p. prezydenta), odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem wice­
prezydenta p. Jasińskiego. Sprawa gazo­
wa w ten sposób została załatwianą tym ­
czasowo , iż odroczono ją  na trzy mie­
siące , dając komisji gazowej polecenie, 
by w tym czasie wypracował swe wnio­
ski wraz z wyczerpującym sprawozdaniem.

Odroczenie nastąpiło z tego powodu, iż 
nie można obecnie zebrać potrzebnego do 
zmiany kontraktu kompletu 65 radnych. 
Oraz uchwalono zawotować członkom an­
kiety gazowój podziękowanie na piśmie.

Z powodu dającego się czuć już i w wy­
dziale rady miejskiój braku kompletu, 
wybrano na wniosek dra Kohna 10 za­
stępców wydziałowych, którzy w miarę 
ubywających wydziałowych powołani będą 
według ilości głosów otrzymanych przy 
wyborze.

Komitet tymczasowy, zajmujący się 
przygotowaniami do przyjęcia gości z K ra­
kowa, Szlązka i Poznania, odbył dziś po­
siedzenie, na które korporacje i stówa 
rzyszenia powysyłały swych delegatów, 
ogółem około 30. Uskuteczniono wybór 
głównego komitetu zjazdowego, a miano 
wicie: przewodniczącym p. Smolkę, za 
stępcą jego p. Walerjana Podlewskiego, 
sekretarzem p. Romanowicza; zaś skarb­
nikami pp. Gubrynowicza i Roberskiego. 
Tymczasowa komisja złożona z pp. K a­
mila, Jarmunda, Barącza i Pierożyńskie- 
go, przedłożyła szkic programu przyję­
cia, który atoli uznano za zbyt niedosta­
teczny, a mianowicie za mało obiecujący 
świetności; przeto wybrano nową komisję 
programową, która z pomocą wskazówek 
zawartych w pomienionym programie, o- 
raz wniosków innych członków, ułożyć 
ma do wtorku szczegółowy program, zaś 
po przyjęciu tegoż dobrać sobie komisje 
specjalne i znieść się z właściwemi kor­
poracjami itp. Do komisji program o wćj 
wybrano pp. Dobrzańskiego, Strzeleckie­
go, Milerowicza, Jarm unda i Barącza (dy 
rektora straży ogn. ochotn.). Na posie 
dzeniu obecnym był p. Nowoleeki z K ra­
kow a, który imieniem „Postępu" dawał 
niektóre wskazówki pp. komitetowym. 
VVysłania delegatów na tę naradę odmó 
wiło wręcz kasyno zwane „końskićm".

LwÓW. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1— 80 czerw­
ca 1871 r.

(Ciąg dalszy.)
W ydział krajowy zatwierdził następu­

jące oferty:
A. Na dostawę szu tru :
1. p. Leiby Horowitza dla drogi beł- 

zecko-jarosławskiej.
2. p. Szymona Cilca dla drogi brzcźań- 

sko-podwołoczyskićj w powiecie tarno­
polskim.

3. p. Stachunia dla drogi przez górę 
Just.

B. Na dzierżawę stacji mytniczćj w Rży­
skach na drodze mieleckiój ofertę p. Judy 
Jugenhaupta za czynszem rocznym w kwo­
cie 3,010 złr.

W ydział krajowy wydał certyfikaty szla­
chectwa pp. Marcelemu Bogdanowiczowi, 
Aleksandrowi Korzeniowskiemu, Teodoro­
wi Tomaszowi Zubrzyckiemu.

Na wniosek komitetu c. k. towarzystwa 
rolniczego nadał wydział krajowy s ty p e n -  
djum z funduszów krajowych uczniowi 
szkoły dublańskiój Angermanowi.

Na wniosek c. k. konserwatora p. Mie­
czysława Potockiego przyznał wydział 
krajow’y następujące subwencje na restau­
rację pomników historycznych:

na kościół w Krośnie 1,600 złr. 
na kościół w Zagórzu 500 złr. 
na synagogę w Lisku 300 złr. 
na cerkiew św. Mikołaja w Buczaczu 

300 złr.
na pomnik w Hodowie 250 złr. 
W ydział krajowy przesłał radom po- 

wiatowym do udzielenia op:nji wypraco­
wany przez specjalną komisję projekt 
administracyjnego i sądowego podziału 
kraju.

W ydział krajowy odstąpił c. k. prezy- 
djum namiestnictwa relację o agitacjach 
między włościanami powiatu zaleszczyc- 
kiego, skutkiem których gminy nie chcą 
zadość czynić obowiązkom, nałożonym na 
nie przez ustawę gminną.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 14 lipca.
q. Rozprawy delegacyjne na dzisiejszem 

posiedzeniu prowadzone były spokojnie, 
nie było takiego intermezzo jak  na dwóch 
poprzednich sesjach. Rozbierano pozycje 
rozmaite na „extraordinarium" i w wielu 
razach przeprowadzono wnioski prawicy, 
w imieniu którój przemawiał hr. Falken- 
hayn. W ogólności ministerjum wojny wy­
szło obronną ręką; bo tego roku niema 
w delegacji ani przeważnej większości cen­
tralistycznej. Prawie zuwsze 2 — 4 głosa­
mi, a czasem tylko jednym  głosem przy­
jęty bywa wniosek wydziału, lub odrzu­
cony.

Przy budżecie m arynarki okazuje się 
jeszcze mniejsza różnica zd a ń ; mało kto 
rzeczy gruntownie rozumió, trudnićj więc 
tym nawet, którzy tendencyjnie oponują 
t e m u  r z ą d o w i ,  przychodzi z n i ż e n i e  
czy odrzucenie pojedyńczych działów mo­
tywować, dla tego sprawozdanie i uchwały 
idą ręka w rękę. Z budżetem państwo­
wym, czyli wspólnym nie będzie wiele 
trudności co do ogólnego rezultatu. Ró­
żnice, jakie się okazały w intuicjach de­
legacji obu, t. j . węgierskiej i nie-węgier- 
skićj, nie są zbyt znaczne, i jest w-szelkie 
prawdopodobieństwo, że się zgodzą W ę­
grzy na przyjęcie sum uchwalonych przez 
delegację tutejszą; przynajmnićj powia­
dają, że na 4 pozycje o których wczoraj 
donosiłem, a które stanowią wydatek 55 
miljonowy, tę samą kwotę chcą przyjąć 
; Węgrzy.

W edług wszelkiego podobieństwa, zam­
knięte zostaną sesje delegacyjne 18go albo 
lJg o  b. m.

Na d z is ie js z e m  posiedzeniu przyszły 
pod obrady pod tytułem 11 poz. 1—3 
fortyfikacje, a między innemi Krakowa. 
Ministerjum wojny żąda na rozpoczęcie 
budowy dwóch nowych „fortów" 400,000 
guldenów.

W y dział budżetowy proponuje odrzu­
cenie tego wniosku rządowego. Minister 
Kuhn stara się dowieść, że te dwie oso­
bne fortyfikacje mają przeznaczenie bro­
nić komunikacji między W isłą i K arpa­
tami, bo górują nad kotliną, przez którą 
posuwać się mają wrnjska i ważne są do 
połączenia z linją fortyfikacyjną Sanu.— 
Odwołał się na doświadczenie zaczerpnię­
te z ostatniój wojny, mające dowodzić, 
że Strassburg musiał upaść, bo nie miał

warowni wysuniętych (Vorwerke).
Po nim zabrał głos ks. Jabłonowski, 

i ze względów wojskowych poleca przy­
jęcie pozycji 400,000 złr.

Już przódy bowiem hr. Falkenhayn w 
i m i e n i u  tój strony taką samą zrobił
propozycję

Na to Demei powstaje i powiada, źe 
w zeszłym roku delegaci z Galicji woto-
wali przeciw udzieleniu funduszów na for­
tyfikacje Krakowa.

Bar. Kuhn w swój pozycji, jako mini­
ster wojny, miał rację, że k ład ł nacisk 
na konieczne państwowe potrzeby i da­
wał radę, żeby na względy partyjne (Par- 
teiriicksiehten) nie zważano —  ale depu­
towany7 Klaczko, który przemówił po mi­
nistrze, wytłumaczył s p r z e c z n o ś ć  po­
stępowania, którą dr. Demel zarzucał del. 
gal., w ten sposób:

Jest sprzeczność, tego negować nie mo­
żna, ale w zeszłym roku głosowaliśmy 
inaczćj, bośmy się powodowali w t e d y  
uczuciem czci (Pietaet) dla kolebki pol­
skiego państwa i dla tamże znajdujących 
się pomników7, które mogłyby być wraz 
z królewskim starym grodem wystawione 
na bombardowanie.

Ale doświadczenia z ostatniój wojny od 
niosły zw7ycięztwo nad naszą Pietaet, tak 
samo jak  my w ogóluości nie jedne inte- 
resa pojedyncze czyli osobne (w niemie 
ckićm Sonderinteressen, wyraz przez biu­
rokrację centralistyczną wymyślony i za- 
stosowywany najczęściój za Bacha do w i­
gierskich Sonderinteressen albo Geltiste) 
podporządkowujemy w s p ó l n y m  i n t e ­
r e s o m  p a ń s t w a .

Deputowany Rechbauer bardzo trafnie 
im odpowiedział: Z naszój strony zawsześ- 
my głosowali przeciw tój fortyfikacji.

Z tam tój strony d o t ą d  t a k ż e  głoso­
wano przeciw nićj.... ale ani razu nie sły­
szeliśmy o motywach der Pietaet.

Poprzedni mówca, który wtedy nie był 
austrjackim jeszcze i przeto nie mógł mieć 
uczucia w s z e c h a u s t r j a c k o - p a ń  
s t  w o w e g o ,  wiedzieć tego nie może, że 
wtedy gal. delegaci w y ł ą c z n i e  t y l k o  
powody wojskowe, fortyfikacyjne wypro­
wadzali w pole, a to w tym sensie, że 
góry w posiadaniu Moskali na terytorjum 
królestw7a będące, dominują nad fortyfi­
kacjami z tój strony.

Trudno zrozum ieć, po co taki błahy 
tak upokarzający przytaczać argument.
Pamiątki i świętości narodowe były 

wiele warte w r. 1870.
W  r. 1871 ustępują miejsca wyższym 

względom wszech-austrjackim.
Dla kogo ma znaczenie, dla kogo moc 

przekonywującą tak  płytka koncepcja?
Kto się czuje Polakiem , nie podpo­

rządkowuje interesów narodowych nigdy 
cudzym , a one dla niego nigdy nie są 
„Sonderinteresem".

D la Lustkandla, profesora prawa ad hoc 
używanego, zawsze interesa Węgrów były 
sonderinteresem; dla Węgrów nigdy. — 
W  tym razie nawet niepotrzebną była 
wycieczka na pole transcendentalne, bo 
nikogo nio przekona tak bałamutne twier­
dzenie, że nie tamtoroczne wyraźnie wy­
powiedziane powody (fachowój natury), 
ale „Pietaet" sama kazała wotować contra

a dziś pro interes państwa; ależ sto razy 
logiczniójby było od tego zacząć i po 
rozpatrzeniu się w rzeczy, po wystudjo- 
waaiuchoćpow ierzchnem  p r z e d m i o t u  
s a m e g o  dowieść, źe tamtego roku takie 
były zdania co do wartości fortec, że te­
raz minister wojny inny plan fortyfika- 
cyjny przedłożył, żo t. z. Vorwerki dale­
kie od m iasta, a więc może mniej szko­
dzą itp.

Toby przynajmnićj wyglądało na stu- 
djum i na logiczne umotywowanie różni­
cy zapatrywań na ten sam przedmiot w 
roku zeszłym, a bieżącym galicyjskiej de­
legacji.

Nie dziw7, źe motywum niefachowre z r.
zeszłego 
łość".

, Pietaet" spowodowało „weso-

Wiedeń. (Czwarte posiedzenie delegacji 
przedlitawsidój.] ( C. d .)

S t u r m  odpowiada na wywody mini­
stra wojny i zapewnia, że bynąjmniój nie 
miał na myśli osobistych przeciw niemu 
zaczepek; jako poseł musi jednak żądać 
wyświecenia i usprawiedliwienia organi­
zacji wojskowćj. Co się zaś tyczy prze 
mówienia dra Smolki, mówca powołuje 
się z naciskiem na dobre stosunki między 
Austrją a Prusami i widzi w tćm rękoj- 
mję pokoju, a razem powód do uszczu­
plenia budżetu wojny.

Dr. S m o l k a  oświadcza, źe przyja­
znych stosunków z Prusami „za nic nie 
uważa."

Kanclerz państwa hr. B e u s t :  Szano­
wne zgromadzenie spodziewa się zapewne, 
że wywodów szanownego mówcy z tej 
(prawćj) strony izby nie pozostawię bez 
odpowiedzi.

Jeżeli dobrze zrozumiałem, uczynił on 
wyjaśnieniom moim na ostatuiem posie­
dzeniu delegacji trzy zarzu ty : raz, zbłą­
dziłem tćm, żem w wyjaśnieniach moich 
stosunki polityczne przedstawił zanadto 
pokojowo ; powtóre, zbłądziłem w zastó- 
sowaniu polityki mojej do obecnego po­
łożenia; po trzecie wreszcie, zbłądziłem 
w tćm, że chociażby wyjaśnienia moje 
były uzasadnionemi, nie powinienem był 
składać tego pokojowego oświadczenia 
w delegacji i w ten sposób niejako podać 
w wątpliwość uchwalenie potrzebnych 
środków do obrony.

Co się tyczy pierwszego, wspomniał 
mów7ca poprzedni o faktach przemawia­
jących przeciw moim zapatryw'aniom. 
Przyznać jednak muszę, że nie znalazłem 
w j°&° wywodach bliższego określenia 
tych taktów. Jestem  zdania, a przynaj­
mnićj takie odniosłem wrażenie, że roz­
chodzi się tu więcćj o obawy, o przy­
puszczenia, o przeczucia, niż o pewne 
fakta i dlatego trudno mi będzie zapu­
szczać się w tę część zarzutów.

Ce Bię tyczy drugiego, mianowicie o 
ile polityka moja odpowiada potrzebie 
państwa, wymaganiom położenia i niebez­
pieczeństwu chwili, to należy jeszcze za­
czekać na jćj skutki. Sądzę jednak, że 
w tym krótkim czasie, jaki upłynął od 
ostatniego posiedzenia, pokazało się już, 
że polityka ta największe ma widoki za­
żegnania owych wielkich niebezpieczeństw, 
o jakich mówca poprzedni wspomina.

P S E U D O .

M in«mm
spisane przez Pseudonima.

( C i ą g  d a l s z y . )

Kazimierz pragnął dzień ten szczęśliwy spę­
dzić z swym przyjacielem uratowanym od samo- 
!?ójczój śmierci za wspólnćm usiłowaniem naszćm.

miałem tymczasem postarać się o postawie­
nie bukietu w gablotce szewca między bucikami, 
?a znak dla panny Tolci, źe życie proroka nie 
Jest już zagrożone.
w Bo drodze wstąpiłem do mego pomieszkania, 
d iecie  już szanowni czytelnicy jak okropną tam 
^sta łem  niespodziankę. In fa n d u m  renoyare dolo- 
Ver>i! powiem tedy z Wirgiliuszem. Moich „N i e- 
b o w o ł a n y c h "  i mego „E p am  i n o n d a s a" 
^ip- obaczę już nigdy, wolę więc o nich zamil-

O „Niepowołanych" miałem jednakże wiado­
mość w kilka lat później, zdaje mi się przynaj- 
mnićj, źe wieść, która mnie doszła tyczyła się 
ego zaginionego arcydzieła. Godzi — się abym 

0 tćm wspomniał. Rzecz tak się miała. Byłem 
Wówczas współpracownikiem pewnego literackie- 

czasopisma, które już przestało wychodzić 
^Utkiem zwykłój choroby literackich czasopism 
k Galicji t. j. skutkiem braku prenumerantów.

ownego dnia przyszedłem do redaktora na kon- 
Ŝ ljum — z powodu wspomnianej choroby paei 
fit>t a . . .

■— Wiesz jak  trudno o dobrą powieść, rzekł 
edaktor ale lichych powieści tyle mi przynoszą, źe 

b*dąc niemi w piecu mógłbym przez całą zimę 
°0ejść się bez opału. Tukiedyś kilku młodych 
^ torów  odprawiłem z kwitkiem. — Konferencje

z nimi zabrały mi jednak ze dwie godzin czasu. 
Ledwie wyszli, przychodzi mój krawiec źydek i 
odnosząc suknię wziętą do przenicowania, pyta 
mnie czybym nie kupił od niego rękopisu powie­
ści, która mu się dostała wraz z kilkoma książ­
kami od studenta nie mogącego zapłacić naleźy- 
tości. —  Jakiż tytuł tój powieści? zapytałem 
żydka.

— To bardzo f a j n  ty tu ł, odpowie źydek, 
nazywa s ię : „N i e p o w a 1 a n i."

— Idź do kata -— rzekłem , z taką powie­
ścią! To już chyba pod placki.

Słysząc to opowiadanie redaktora wpadłem 
na myśl czy ci „N I e p  o w a l  a n i "  nie są moimi 
„ N i e p o w o ł a n y m i . "  Odszukałem żydka bez­
zwłocznie. Niestety sprzedał już był rękopis za 
pięć krajcarów antykwarzowi. — Biegnę do an- 
tykwarza — i ten go już niemiał. Gdyby ci się 
dostał przypadkiem do rąk  szanowny czytelni­
ku, chcićj go odesłać pod moim adresem. Dam 
ci za niego tyle — ile wart.

Ale wracam do rzeczy.
Srodze zmartwiony doznaną s tra tą , zaduma­

łem się nad rozbitą szufladą mego stolika, po­
wtarzając w myśli ostatnie wiersze mego poema­
tu. ^W reszcie postanowiłem dla rozerwania się 
wyjść na przechadzkę. Obowiązek postawienia 
bukietu w gablotce naprzeciw okien panny Tolci 
całkiem wyszedł tui z pamięci. — Panna Tolcia 
tymczasem, siedząc przy ehorój ciotce, trawiona 
niepokojem o życie p roroka, ciągle wyglądała 
przez okno, czy między bucikami wystawy szwie- 
ckićj nie ukaże się znak tak gorąco upragniony.

Nieszczęście chciało, iż wałęsając się po mie­
ście, przeszedłem z srodze zasępioną miną po 
przed okna panny Tolci. Gdym się zbliżał do 
sklepu szewca, tłukło się biedne serce dziewczę­
cia. A gdym go przeminął bez zatrzymania się, 
panna Tolcia była już pewną, że jćj złowieszcze 
przeczucie spełniło s i ę . . .  i padła zemdlona na 
ziemię.

Biedna panna Tolcia 1 Gdy nazajutrz dowie­

działa się z ust brata, źe Daniel żyje, że c h c e  
żyć „ a b y  s p e ł n i ć  s w o j ą  m i s j ę " — nio mo­
gła uwierzyć swemu szczęściu, nie mogła pozbyć 
się p r z e c z u c i a , "  źe ją brat zwodzi aby uko­
ić jćj rozpacz. Żądała jak niewierny Tomasz aby 
się naocznie przekonać mogła, źe prorok nie 
wbił sobie noża w serce o północy. Kazimierz 
przyprowadził jćj Daniela uprzedziwszy go o wszy- 
stkiem co się stało.

— Pani, przyszedłem aby ci powiedzieć, źe 
żyję — i że wiem, iż tobie winienem życie!

— Panie D a n ie lu ! ... wybąknęła panna Tol­
cia piekąc raki nad rakam i i spuszczając oczy. 
Na długich czarnych rzęsach trzęsły się brylan 
ciki, które miło było widzieć prorokowi.

— Żyj pan dla narodu!
—  Będę żyć! pójdę cierniową drogą poety, 

spełnię moją missję a czerpać będę siły w pra 
gnieniu aby naród wiedział, żem tobie pani wi­
nien życ ie!

Urywam na tćm. Czuły słuchacz dośpiewa 
resztę tćj sceny w swojćj duszy, domyśli się, że 
odtąd w sercu pana Daniela miejsce panny Zoni 
zajęła panna Tolcia. — W krótce w jego wier­
szach zamiast rymu : oc z y  b ł ęk i  t n c.  . . g z c z y- 
t n e ,  czytać można było jeszcze dźw ięczniejsze•
o c z y  c z a r n e   o f i a r n e ,  c m e n t a r n e ”
p o ż a r n e  i t. p.

Panna Zonia nie umarła z rozpaczy. W  kil­
ka lat późnićj poszła za mąż i jes t bardzo szczę­
śliwą. t rzed kilkoma tygodniami widziałem i-r—- 
i mówiłem o dawno ubiegłych czasach i 0 oknu 
Danielu Trzymając na kolanach najmłodszego 
swego chłopczyka, rzekła ona: b

— Bogu dzięki, źe mi nie dał p ro roka za 
m ęża:

— Co to p r o r o k  m am o? —  zapytał mały 
Mieczyś. J

— To, dziecko, taki człowiek, który udaje, 
źe w sz y s tk o  wie a nic nie wie, udajo św ię te ­
go  —  a to tylko samolub i próżniak, który świę- 
tościami bawi się ja k  lalkami.

A panna Tolcia? — Poszła za mąż za pana 
Daniela. Jest tedy żoną proroka i miewa „prze­
czucia" jak  dawnićj. Czy jest szczęśliwą —  to 
się pokaże w piątym akcie. Tu wypada nam 
tylko wspomnieć, iż przy każdćj sposobności pra­
wi o tćm, źo jest najszczęśliwszą kobietą na świe­
cie i źe ma najlepszego męża. Szczególuio mnie 
to lubi powtarzać — oświadczając mi zawsze 
wdzięczność swoją za uratowanie Danielowi ży­
cia. Roztargnienie moje, które mi dozwoliło za­
pomnieć o obowiązku umieszczenia bukietu mię­
dzy bucikami, przebaczyła mi z łatw ością, tćm
łatwićj, gdy uniewinniając się powiedziałem, źe 
to j a k i e ś  p r z e c z u c i e  kazało mi tak  po­
stąpić. . .

Widzisz pan, że przeczucie nigdy nie myli. 
Gdybyś pan bowiem nie tak był postąpił, Da­
niel nigdyby się nie był dowiedział o mćrn przy­
wiązaniu i nie byłabym jego żoną i najszczęśliw­
sza z kobiet.

A k t  p i ą t y  i ostatni.
C z y t e l n i k  (przerywając). W ybacz mój au­

torze, ale w układzie tćj tragikomedji rażącą wi­
dzę dysproporcję. Cztery nieznośnie długie akty 
ratowałeś tw7ego proroka od urojonego niebez­
pieczeństwa, wszak to dopiero prolog. Rzeczywi­
sta akcja jeszcze się nie zaczęła.

J a .  W ystarczy mi na to akt piąty.
C z y t e l n i k .  Ale gdzież proroctwa, gdzież 

czyny twego bohatera?
J  a. Proroctwa — będą. Czyny ? nie, bo mój 

bohater nic w życiu nie zrobił i nie zrobi. Uro­
dził się , ożenił a niezawodnie kiedyś umrze. O to  
w sz y s tk o . P ią ty m  aktem o b e jm ę  snadnie Jat. k i l ­
kanaście jego poślubionych dziejów7. A niech mi 
złośliwy krytyk nie zarzuca niejedności czasu i 
m ie jsca , bo w tern właśnie oryginalność całego 
d ra m a tu :  t y l e  l a t  a ź a d n ć j  a k c j i .

Mylę się. Daniel pisał wiersze przez ten czas.

Jeźliby nie prześcignął, to pewmie byłby doró­
wnał najpłodniejszemu z poetów Lope de Vega, 
pod względem ilości wierszy. Obliczono, że hisz­
pański dramatyk napisał ich ogółem 21,316,000. 
Daniel śmiało obok niego mógłby był stanąć, 
ale niestety podobno muza jego już się strudziła 
i ogranicza się obecnie na tworzeniu wierszy o- 
kolicznościowych. Proroctw nie zaniechał, ale 
prorokuje prozą.

Czy drukował swoje utw7ory? Był czas, gdzie 
dość często możua się było spotkać w czasopi­
smach literackich z jego wierszami. Czy wydał 
je  osobno? — Tego już nie powiem.

W roku 1854 pisał do mnie prorok D anie l:
. . . .  „W ybiła godzina. Chwila jeszcze a za­

wstydzeni będą ci, którzy nie wierzyli słowom 
proroctwa. W iek nasz bezduszny, zatruty mate- 
rjalizmem i niewiarą, blużuił śmiechem szyder­
stwa, naigrawając się wieszczbom stepowego dzia­
da! I  oto padły gromy przeznaczeń i pełnią się 
przepowiednie W eruyhory! A co dalej? Widzę 
jasno ja k  na dłoni. Spełniło się w co wierzyłem 
niezłomnie i spełni się to co widzę oczyma du­
cha. . .  Duch mój patrzący w przyszłość od mo­
ich najmłodszych lat, nie omylił się nigdy. W i­
dne mi pola walki, wiem którzy z nas padną, a 
którzy zostaną, aby ujrzeli słońce w całym bla­
sku. Bóg z nami! Bóg i M atja !— W strasznych 
tajnikach proroczych natchnień są węzły misty­
czne, których nam przeciąć nie wolno: niewido­
my palec Bożego anioła zamyka nam usta, współ- 
przetwarto do wielkiego krzyTku radości lub prze­
strogi . . . .  Jedno mi tylko wolno wam powie­
dzieć: C z e k a j c i e  i w i e r z c i e ! . . . "

T o : „czekajcie i wierzcie" powtarza się od­
tąd w listach Danielowych już przez lat sze­
snaście.

W postscrip tum  stały zwykle w yrazy: .T o l­
cia zaseła ci najprzyjaźniejsze pozdrowienie."

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Manifestacje dochodzące nas z zagra­
nicy i to ze wszystkich stron, a miano­
wicie z Niemiec, są dowodem, źe wspólne 
działanie z nami, działanie szczere, prze­
noszę nad owe wielkie plany, o których 
mówił poprzednik i sądzę, źe gdybym 
szanownego mówcę był wezwał, aby uło­
żył dla mnie wyjaśnienia, którebym tutaj 
przedstawił, może owe niebezpieczeństwa, 
o których mówił, przyjęłyby już były 
o wiele widoczniejsze kształty. (W ołania 
z lewicy: Bardzo dobrze! bardzo słusznie!)

Trzeci wreszcie zarzut opiewa, że źle 
zrobiłem, przedstawiając stan pokojowy, 
choćby takowy rzeczywiście istniał i że 
przez to pośrednio ograniczyłem środki 
potrzebne do naszćj obrony.

Moi panow ie! właśnie na początku 
dzisiejszego posiedzenia miałem już spo 
sobność mówić o tóm i oświadczyłem 
stanowczo, ile mi zależy na uchwaleniu 
żądań ministra wojny; mimo to jednak 
nie zapomnę nigdy o względach innych, 
a szczególnićj nie dam się skłonić do 
tego, abym kładł nacisk na niepokojące 
ustępy i wywoływał przez to z drugiej 
strony przygotowania wojenne, mogące 
na nas wojnę sprowadzić, którćj wcale 
pragniemy.

Podobnego postępowania może sobie 
życzyć jedna lub druga strona; ja to je ­
dnak uważam za nieodpowiednie tak mo 
jem u stanowisku, ja k  mojemu obowiąz­
kowi, a najmniej interesom państwa. (W o­
łania z lew icy: Bardzo dobrze!)

Mówca poprzedni wspomniał znane sło­
wa słynnego mistrza dyplom acji; znam 
je dobrze, ale zdaje mi się, źe on nie 
powiedział: „mowa dana dlatego d y p l o ­
m a t o m ,  by ukrywali myśli swoje,“ ale 
powiedział: „mowa daną jest c z ł o w i e ­
k o w i ,  aby swe myśli ukryw ał;“ dlatego 
zdanie to stosuje się nietylko do mini­
strów i dyplomatów. (Oklaski z lewicy. 
Bardzo d obrze!)

Mówca poprzedni powiedział, .źe ja 
sam nie mogę mieć pretensji, by moje 
słowa brano na serjo ; mogę zapewnić, 
że nawet bardzo roszczę sobie do tego 
pretensję, bo mówiłem zupełnie otwarcie, 
co myślę, czego chcę.

S ądzę, źe mówca poprzedni takie sa­
mo pretensje ma względem tego, co sam 
myśli i mówi i dlatego w tym punkcie 
z pewnością się zgodzimy. (Oklaski z le­
wicy). ‘ (.D. c. n.)

Anglja.
Londyn 7 lipca.

Sz. ( R u c h  e k o n o m i c z n y  i k w e -  
s t j a  m o n o p o l u  w ł a s n o ś c i  z i e m ­
s k i  ć j.j

Usunięcie się Anglji od spraw stałego 
lądu nie jes t bynajmnićj dowodem jćj 
słabości lub upadku, jak  chcą niektórzy, 
lecz natłok kwestji wewnętrznych jest 
główną tego przyczyną Zrobiono wpraw­
dzie ustępstwa Rossji i Ameryce, tćj osta- 
tniój najsłuszniej, z a c h o w a n o  z u p e łn ą ,  n e u ­
tralność w wojnie niemiecko-francuzkićj, 
za to, oprócz znacznych korzyści mate- 
rjalnych, Anglja miała czas do przepro­
wadzenia wielu bardzo zbawiennych re­
form lub do zastosowania wprowadzonych 
już dawnićj.

Dziś zwłaszcza dwie ważne kwestje 
ekonomiczno-społeczne poruszają um ysły: 
kwestja płacy zarobkowćj i ziemskićj wła­
sności. Obie te kwestje są tak ważne dla 
stosunków angielskich, iż niema w tóm 
nic dziwnego, źe pochłonęły całą działal­
ność nietylko inteligencji, ale w ogóle ca­
łego narodu. Wypowiedziano z tego po­
wodu tak wiele śmiałych teorji, poczy­
niono tak wielkie ustępstwa, o jakich 
przedtóm nigdy nie zamarzono w kraju 
tak konserwatywnym. Zaledwo podjęto 
kwestję wyrobniczą, już zaczęto mówić 
o innój, może jeszcze ważniejszćj, mogą- 
cój z gruntu przekształcić ustrój społe­
czno-polityczny Anglji, t. j .  o monopolu 
własności ziemskićj. W szystkie te reformy 
nie są to chorobliwe jakieś objawy go­
rączki i reformowania wszystkiego, jakie 
nieraz mają miejsce w społeczeństwach 
długo krępowanych w swym naturalnym 
rozwoju —  lecz dzisiejszy duch reformy 
w Anglji jest rezultatem istotnych potrzeb 
narodu, jakby  dalszym ciągiem reform

rozpoczętych w roku 1832, a podjętych 
na nowo w r. 1867.

Wiele tutaj należy przypisać demokra 
tycznemu duchowi czasu, którego prąd 
od połowy X V III wieku jest niezachwia­
nym, a żadna potęga świata nie powstrzy­
ma jego zbawczego działania. Czyi wobec 
tego potężnego czynnika nowoczesnój cy­
wilizacji mogła lub może się ostać jakaś 
instytucja nosząca na sobie piętno śre­
dniowieczne? Do takich instytucji może­
my zaliczyć monopol własności ziemskićj 
w Anglji. Tam wszystkie grunta należą 
do 30,000 rodzin, podczas gdy we Francji 
jest 7,000,000 właścicieli ziemskich.

Na obronę tego monopolu przytaczają 
zwykle jedno, źe więksi posiadacze są 
jakby  rękojm ią spokojności kraju i tym 
żywiołem konserwatywnym, który w walce 
z innemi ruchliwemi żywiołami bardzo 
wiele się przyczynił do rozwoju Anglji. 
Lecz twierdzenie to nie jest w zupełności 
słusznćm. We Francji np. żywiołem naj- 
konserwatywniejszym jest lud wiejski, zło­
żony z tak drobnych posiadaczy. Bardzo 
się ci mylili, którzy mniemali, źe lud fran- 
cuzki po uwłaszczeniu stanie się materja- 
łem rewolucyjnym. Lud wiejski wo F ran­
cji byłby nim niezawodnie, gdyby agrar­
ne prawa pierwszćj rewolucji nie zrobiły 
z mego istotnego obywatela swój ziemi. 
Lecz rewolucja roku 1789 nic nie zrobiła 
dla zaspokojenia kwestji wyrobniczej, k tó­
ra wprawdzie wówczas nie była jeszcze 
tak piekącą, i tam właśnie objawia się 
nieźadowolnienie z dzisiejszego porządku 
rzeczy. Lecz w Anglji obie najniższo war­
stwy w ciągu tak świetnćj i długićj epoki 
panowania arystokracji feodalnćj, były 
tylko podściellskiem tćj świetności i trw a­
łości. Każde poruszenie mas ludowych
we Francji domagających się „praw 
chlebau, wywierało na lud angiel ki wpływ 
nadzwyczajny i zarazem nabawiały trwogi 
klasy uprzywilejowane. Ta obawa nam 
głównie tłumaczy zaciekłość i ogromne 
ofiary ze strony arystokratycznćj Anglji 
w czasie jćj wojen z pierwszą rewolucją 
i cesarstwem.

Lecz dziś nadeszła chwila stanowcza. 
Dalsze zwlekanie tych reform na nic się 
nie zda, a tylko może doprowadzić do 
większego rozjątrzenia. Chartyśei z roku 
1848 są jeszcze zbyt umiarkowani w po 
równaniu z dzisiojszćm usposobieniem m a­
sy wyrobniczćj. Ruch ekonomiczny, wy­
razem którego były związki wyrobnicze, 
bez-robocia, żądania pewnćj normy w pła­
cy zarobkowćj, skierował się dziś prze­
ciwko przywilejom większych posiadaczy 
ziemskich z krzywdą całego narodu. Gohn 
Braygt był i jest największym ich prze­
ciwnikiem. Stuart Mili, mając za sobą 
najświetniejszy zastęp ekonomistów, sta­
nowczo żąda radykalnćj reformy stosun­
ków agrarnych.

Obecnie zawiązała się potężna liga, roz­
gałęziona po całćj Anglji, którćj hasłem 
jest —  odmiana prawa o sukcesjach i po­
dział własności ziemskićj. Zanim kwestje 
te wejdą na pole rozpraw  parlamentar­
nych, są przedmiotem gorącój p o l e m i k i  
w dziennikarstwie.

Są wprawdzie głosy w obronie dotych­
czasowych praw o własności, ale jakże 
one nieliczne w porównaniu do tćj po- 
tężnćj falangi najznakomitszych imion i 
organów opinji publicznćj, które stanęły 
po stronie reformy. Bądź co bądź, mogą 
organa arystokratyczne wtylewać swą żółć 
na „ducha wiekuu i cywilizację nowocze­
sną, wespół z bigotami wszystkich wy­
znań ubolewać nad upadkiem społeczeń­
stwa i bluźnić postępowi, ale w końcu 
uledz muszą, jeżeli nie chcą jak  ciury 
pozostać gdzieś daleko poza całą ludz­
kością.

Francja.
S t .  Etienne (Loire) 8 lipca.

J. Z. Od niedawna wszystko zaczyna 
sprzyjać Francji, po zrobionćj pożyczce 
pięciomiljardowój dokonały się wybory 
dodatkowe do zgromadzenia narodowego. 
W ypadły one na korzyść republiki, a 
przy tern dowodzą wzajemnych ustępstw 
rozmaitych partji i że usiłowania pana 
Thiersa są popierane przez cały naród. 
Iuaczćj być nie mogło, przykład został 
dany z góry, p. Thiers czynami p r z e k o ­

nywa o chęci utrzymania republiki, a 
Gambetta, h. minister i „dyktator", jak  
niektóre dzienniki jego nazywają, na zgro­
madzeniu ludowóm w Bordeaux powiada, 
źe cała Francja powinna uznać i popie­
rać dzisiejszy rząd.

Ludowa bajka francuska mówi: kiedy 
cię Niemiec spotka w lesie, obedrze ze 
wszystkiego co masz na sobie i przy so­
bie, a późnićj odda ci twą koszulę i każe 
sobie dziękować za tę wspaniałomyślność. 
To samo stało się z Bismarkiem, pożycz­
ką i Niemcami. Dzienniki niemieckie 
wściekają się ze złości, źe pożyczka fran­
cuska tak dobrze się udała, Bismark w 
oczach niemieckich znacznie maleje, po­
stawiony w lesio na rozstajnych drogach, 
mógł puścić swą ofiarę zupełnie obdartą, 
a zgodził się na 5 miljardów tylko opła­
ty ! Pięć miljardów to bagatela dla ta­
kiego najezdcy i dla tak  bogatćj ofiary.

Francja nasyciwszy Niemców pieniędz­
mi, staje się coraz więcej wyzywającą, 
t r z e b a  b y ć  w e F r a n c j i ,  ż e b y  w i- 
d z i e ć ,  j a k i e  p r z y g o t o w a n i a  r o ­
b i ą  s i ę  w t ć j  c h w i l i .  Niemcy prze­
konawszy się o zasobach Francji, nie za­
protestowały nawet przeciw temu prze­
glądowi wójsk, który się odbył w lasku 
bulonskim ; podług warunków traktatu, 
rząd francuski może mieć w Paryżu i 
jego okolicach 50 tysięcy żołnierza, gdy 
tymczasem widzimy, źe przeszło 100ty- 
sięczna armja defiluje najspokojniej przed 
członkami rządu , którzy coraz więcćj 
nabierają popularności w narodzie.

Francji pośliznęła się noga, lecz ona 
nie upadła. Była zwyciężoną przez woj­
ska pruskie, lepićj wyćwiczone, posłuszne, 
które miały do czynienia początkowo z 
zarozumiałą armją cesarską, a następnie 
z rekrutami, gdy pierwsza dostała się do 
niewoli.

Francja po wielu zwycięskich za ce­
sarstwa wojnach, spoczęła najspokojnićj 
na swoich laurach i zdawało się jćj, że 
niema nieprzyjaciela, któregoby nie zwy­
ciężyła. W  tćj zarozumiałości utrzymy­
wały naród wszystkie dzienniki urzędowe 
i półurzędowe, nikt nie znał położenia 
Francji, wszyscy kołysali się w bujnój 
swojćj wyobraźni i miłości własnćj. Głos 
p. Thiersa, który dziś jest półbogiem 
Francji, był głosem wołającego na pu­
szczy. Przy rozprawie o budżecie Thiers 
przerażał czasem opinję publiczną, wska­
zywał na bankructwo, na złą organizację 
wojska, na złą politykę, lecz ministrowie 
cesarscy w tak świetnych kolorach przed­
stawiali finanse i wojsko, minister spraw 
zagranicznych tyle mówił o przyjaźni eu­
ropejskich dworów, co chyba w ostatnich 
dniach p. Beustowi podobało się powie­
dzieć w Wiedniu o Austrji, — poczciwy 
ludek uwierzył temu i poszedł dalćj spo­
czywać na swoich laurach, lecz przed 
spoczęciem uznał za potrzebne zrobić ko­
cią muzykę pod oknami p. Thiersa, za 
to, źe go przebudzał z tego błogiego snu, 
a ocknął się dopiero z marsyljanką na 
ustach, z manifestacjami przeciw Prusom, 
z p e w n o ś c i ą  ł a t w y c h  tryumfów, ze zwy- 
cięztwein pod Saarbrucken, z szeregiem 
przegranych pod W orth, Strasburgiem, 
Sedan, Metz, Orleanem i Paryżem; ocknął 
się dając młodego i niewyćwiczonego żoł­
nierza powołanego przez patrjotyźm Gam 
betty, ocknął się oddając Paryż, rozpacz 
liwie rzucając się w rewolucję paryzką, 
ogłaszając komunę, waląc swoje pomniki, 
waląc dom Thiersa, paląc Paryż, przyj­
mując z entuzjazmem wojska wersalskie, 
głosując miljon franków na wzniesienie 
domu Thiersa, robiąc pożyczkę dwumi- 
ljardową i posyłając patrjotów do swego 
zgromadzenia. Ocknął się i czuwa.

Niemcy mogą bawić się w swoją wiel­
kość, a raczćj ją parodjować. Tylko niech 
nie zapominają, źe sprowadzili na Francję 
ogień i krew, niech nie zapominają, że 
Francja wychodzi z tćj próby czystą i 
wielką, żeby w krótkim czasie upomnieć 
się o swój honor. Czystą i wielką — bo 
niema ofiary, którąby F rancja nie zło­
żyła na ołtarzu ojczyzny; wydała ona 
trzy miljardy na wojnę, uzbroiła cały 
naród, lecz z zanadto silnym i okrutnym 
wrogiem miała do czynienia; dalsze pro­
wadzenie wojny było niepodobnóm, więc 
kiedy byt kraju został zagrożonym, mu­
siała wejść w targ z Bismarkiem i oku­
piła się 5 miljardami.

J e s t  t o  z a w i e s z e n i e  b r o n i ,  a l e  
n i e  p o k ó j .

Niemcy tak się zaprawili do rabunków, 
zabójstw i podpalać, źe dziś po skończo- 
nćj wojnie w zajętych departamentach 
francuzkich ciągłe powtarzają się gwałty, 
nietylko żołnierzy, lecz i wyższych woj­
skowych. Dzisiejsze właśnie dzienniki 
przynoszą wiadomość, źe wskutek wy 
mienionych not, wojska pruskie nie mają 
prawa nakładać ani kontrybucji, ani ka­
rać i skazywać mieszkańców i że wszyst­
kie zajścia będą sądzone przez osobnych 
sędziów. Wiadomo, źe w tćj chwili bawi 
w Paryżu ambasada chińska, która się 
układa o wynagrodzenie za wyrządzone 
krzywdy poddanym francuskim w Chi­
nach. Honor Niemcom! Przościgli oni lud 
azjatycki, do kompanji tam Moskali.

Ruiny Alzacji, Frauche - Comtć i Bur­
gund) i są świadectwem barbarzyństwa 
niemieckiego i będą pobudką zemsty, 
podniecaniem rozbudzonego patrjotyzrau 
francuzkiego, a ta zemsta będzie okrutną, 
a raczćj sprawiedliwą, t ą  n a d z i e j ą  c a ­
ł a  F r a n c j a  d z i ś  ż y j e .  W szak pan 
Thiers w swojćj mowie o pożyczce, ja ­
wnie i otwarcie powiedział przed całą 
Francją i całym światem, że budżetu woj­
skowego nietylko nie należy zmniejszać, 
lecz owszem wszystkie usiłowania zwró­
cić na organizację wojskową — i widzi­
my , że w s z y s t k i e  f  a b r y k i  b r o n i
p r a c u j ą  d z i ś  w i ę c ć j ,  j a k  p r z e d  
w o j n ą ,  wszyscy jenerałowie śpieszą z 
podawaniem projektów reorganizacji woj­
ska, a żaden kraj nie posiada w swojćm 
zgromadzeniu tylu wojskowych, co dzi­
siejsze zgromadzenie narodowe francuz- 
kie. Do wielkićj liczby posłów wojsko­
wych, ostatnie wybory posłały jeszcze 
ośmiu.

Obecność jenerałów i tylu wyższych 
oficerów w zgromadzeniu narodowćm jest 
jawuym protestem przeciw napadom nie­
których dzienników zagranicznych obwi­
niających wojskowych francuzkich o nie­
zdolność i brak patrjotyzmu. Przyczyna 
nieszczęść jest g łębszą; pochodziła ona 
z nieświadomości stanu rzeczywistego 
kraju, w którćj rząd ich utrzymywał. 
Sami korespondenci gazet zagranicznych 
byli złudzeni temi wszystkiemi iluzjami, 
w których żył cały naród, — nieprzyja 
zno nawet dzienniki Francji były prze 
konane, źe ona wyjdzie zwycięzką.

Wysłanie więc przez naród tylu woj­
skowych do zgromadzenia, dowodzi jego 
ufności w wojsku i że ono spełniło swój 
obow iązek, przytćm dowodzi gotowości 
tego narodu do przyszłój w ojny, którćj 
czuje potrzebę, bo po przegranćj wojnie 
wojskowi ci będą szukać odwetu.

My, co znam y, co to jest poświęcenie 
i patrjotyźm, nie możemy powstawać na 
Francję w nieszczęściu, straciła ona w 
wojnie całe swe wojsko regularne, a dla 
utrzymania honoru powołała cały naród 
pod broń, wydała trzy miljardy na woj­
nę i dziś pokazuje, źe żyje i źe upadek 
jćj był tylko chwilowym.

Darujcie mi, ż e  zamiast przesłać wam 
nowiny, przesyłam moje uwagi, ale tak 
dziwna opinja wyrabia się w Europie o 
Francji, źe Niemcy muszą się z tego cie­
szyć, a więc to koniecznćm, żeby polska 
korespondencja sprostowała niektóre fa- 
kta. Zapewne, że F rancja nic potrzebuje 
cudzćj obrony — i c h o c i a ż  d z i ś  m y  
P o l a c y  z a m i e s z k a l i  w e  F r a n c j i  
s a m i  p o w i n n i ś m y  s i ę  r a c z ć j  b r o ­
n i ć  p r z e d  n i e s ł u s z n y m i  z a r z u ­
t a m i  niektórych dzienników francuzkich, 
to wszakże jestem przekonanym, źe owe 
Dapady ustaną, że sympatja narodowa 
powróci i źe oba narody przyjazne, po 
łączone z sobą ponowią swoje odwieczne 
stosunki na nowych polach bitew o nie­
podległość swoich krajów, a tak jak  F ran ­
cuzi wyryli siedm polskich nazwisk na 
łuku tryumfalnym w P aryżu , tak samo 
my umieścimy francuzkie nazwiska obok 
polskich —  u siebie w kraju. (Za różo­
wo. Red.)

Lecz zaczepiłem o rzeczy narodowe, 
więc przy nich już i zostanę. Z powodu 
małćj liczby Polaków , którzy wmięszali 
się do wojny domowćj francuzkićj, emi­
gracja polska przecierpiała dużo. Czy 
irzejaźdźka carska po Europie, czy by­

tność jego w E m s , czy moskiewskie ru- 
blo były tego powodem, to trudno jeszcze

dziś powiedzieć, ale wiele dzienników wy­
stępowało przeciw nam. Nieprzyjazne 
Polsce dzienniki,' nie mogąc szkodzić 
prawdą , szkodziły fałszem ; dzieliły się 
one wiadomościami nam szkodzącemi, 
bryzgały błotem honor Polski, rozkoszu­
jąc  się nadzieją łask  carskich, wiele in­
nych dzienników wprowadzonych w błąd, 
pisały najniedorzeczniejsze rzeczy, tak, 
źe przez jakiś czas opinja była nam bar 
dzo nieprzyjazną. Początkowo owe dzien­
niki p isały , że przeszło dziesięć tysięcy 
Polaków wzięło udział w rewolucji pa- 
ryzkićj, dziś przekonawszy się, że zale­
dwie kilkudziesięciu naszych rodaków 
wmięszało się do kom uny; — dzienniki 
francuzkie podają liczbę aresztowanych 
Polaków na 300, ale ma się rozumieć, 
że z tej liczby część tylko będzie sądzo­
ną, a inni wolno puszczeni; wszak i kil­
kadziesiąt tysięcy Francuzów jest w tćj 
chwili aresztowanych, a bardzo mała licz­
ba będzie skazaną. W  każdym razie owe 
dzienniki są przyczyną, źe pobyt tutaj 
emigracji polskićj stał się nieznośnym i 
źe e m i g r a c j a  c o r a z  w i ę c ć j  m y ś l i  
o p o w r o c i e  d o  k r a j u ,  a krajem na­
zywam tę cząstkę Polski, która dziś mo­
że nam dać przy tu łek , lecz póki to nie 
nastąpi, dzienniki polskie powinny wie­
dzieć, źe przesadzając opis naszego tu 
położenia, tylko nam szkodzą, — a mó­
wię o tćm dlatego, że któryś lwowski 
dziennik doniósł, że wszyscy nasi rodacy 
w służbie francuzkićj zostający mają być 
oddaleni i że w ogólności ma być wzbro­
nionym we Francji pobyt emigracji pol­
skićj. Tak źle nie jest, — Polacy, co się 
nie mięszali do wojny domowćj francuz- 
kiej, bynajmnićj nie są niepokojeni, mają 
szacunek F rancuzów , pracują na swoich 
miejscach i administracje wcale nawet 
nie myślą o ich wydaleniu. A rtykuł ten 
lwowskiego dziennika zaraz został prze- 
tłómaczonym do gazet francuzkich, a j a ­
kiś np. ciemny fabrykant czy handlarz, 
znalazłszy taką wiadomość w dzienniku, 
pom yśli, źe trzeba tak samo zrobić, jak  
inni i wypędzi od siebie Polaka.

Biedni nasi rodacy, którzy byli w roz­
maitych oddziałach francuzkich w czasie 
wojny — są dziś w największćj nędzy. 
Ci co przybyli z k ra ju , dostali dwumie­
sięczną pensję i zasiłek, a l e  k  o n s u 1 o- 
w ie  a u s t r j  a c c y  n i e  c h c ą  w i z o ­
w a ć  p a s z p o r t ó w  — m i a n o w i c i e  
k i l k u  P o l a k ó w  b y ł o  z m u s z o ­
n y c h  w r ó c i ć  z W ł o c h ,  b o  k o n s u l  
a u s t r j a c k i  o d m ó w i ł  w y d a n i a  i m 
p a s z p o r t ó w .  W skutek czego liczba 
biednych naszych rodaków na prowincji 
jest wielką, bo i o miejsce trudno i po­
mimo najlepszych naszych chęci, nie bar­
dzo możemy zaradzić złemu.

W  o g ó l e  e m i g r a c j a  p a t r z y  n a  
G a l i c j ę  i c z e k a ,  póki nie zawezwie 
nas do siebie, bo chcielibyśmy pracą na­
szą usiłowania, zasoby i to , czego nau­
czyliśmy się za g ran icą, zużytkować na 
korzyść kraju. Lecz czy przyjechawszy 
znajdziemy go dobrze dla siebie usposo­
b i o n y m  , c z y  p o  d ł u g i c h  c i e r p i e n i a c h  u- 
czucia nasze nie doznają zawodu, czy po 
jakimś czasie nie będziemy zmuszeni na 
nowo opuszczać kraju i iść w poniewier­
kę między obcych? K r a k ó w  z d a j e  
s i ę  n a s  w y p i e r a ć ,  rada miejska kra­
kow ska, jakby  była złożona z obcych, 
nie chce o nas słyszeć. Kraj zajmuje się 
kwestją em igracji, a stary gród polski, 
który w r. 1863 przyjmował nas z takim 
entuzjazmem, dziś milczeniem nam odpo­
wiada. Wdzięczność tułaczy należy się 
przedewszystkićm m i a s t u  B o c h n i  za 
zrobioną inicjatywę i tym wszystkim mia­
stom, jako  tćż gminom, które poszły za 
pięknym przykładem Bochni, którą my 
pokochaliśmy całćm sercem i nieznając 
j ć j , wspominamy często w naszych ga­
wędach emigracyjnych.

Co kraj zrobi, co sejm postanowi, je ­
szcze nie w iem y, ale wszyscy wzdycha­
my do Polski; chcielibyśmy odetchnąć 
jćj powietrzem, cieszyć się i smucić rze­
czami narodowem i, pracować na chlćb 
w kraju, a nie na tułactwie. Jednak do­
tąd usiłowania tak mały plon przyniosły, 
tak to idzie wolno i pomału, a my chcie 
ibyśmy tak prędko być w k ra ju , że 

szczere chęci obywateli galicyjskich na- 
'eżałoby chyba umieścić w fejletonic wa­
szym do „ P s e u d o - p r a w d . “

— [ W y b o r y  d o  r a d  m u n i c y p a l ­
n y c h  m i a s t a  P a r y ź a ]  i wszystkich 
gmin departamentu Sekwany są oznaczo­
ne urzędownie na niedzielę 2[3go b. m. 
Debaty czynią z tćj okolicznośg; następu­
jące uwagi:

Podług prawa z d. 24 kwietnia 1871 r. 
każda dzielnica Paryża powinna, jaka­
kolwiek jest jćj ludność, mianować jedne­
go municypalnego radzcę i ty’ko jedne­
go, zupełnie tak samo jak  każdy kanton 
departamentu mianuje jednego jeneralne- 
go radzcę, jakakolwiek jest liczba jego 
mieszkańców. System ten, mający funkcjo­
nować za dni 15 po raz pierwszy, zdaje 
się rozsądnie ułożony, aby ułatwić woto- 
wauie wyborcom w pełni znajomości rze­
czy i aby w wyborze mającym się zrobić, 
dać im sposobność zważania więcćj na 
administracyjne zdolności kandydatów, jak  
na ich opinje o formie rządu. Mamy na­
dzieję, że duch tego prawa zostanie zro­
zumiany, jeżeli nie przez ogół, to przy­
najmniej przez większość mieszkańców 
Paryża i że nie będziemy się starać na­
dać charakteru p o l i t y c z n e g o  wyborom 
z 23 lipca.

Czego nam w tej chwili potrzeba dla 
kierownictwa finansami naszego nieszczę­
śliwego miasta tyle doświadczonego od 
wojny cudzoziemskiej i domowćj — to 
nie mówców i filozofów zdolnych do wy­
powiedzenia pięknych oracji i prześlicz­
nych teorji, ale ludzi praktycznych, jako 
administratorów i jako  finansistów dla u- 
przątnięcia naszych ruin, zapłacenia na­
szych długów i przywrócenia równowagi 
w naszych budżetach tyle zakłóconych 
przez cesarstwo, Prusaków i komunali- 
BtÓW .

Sprawy miejskie i powiatowe. 
S p raw a  uporządkowania m. Krakowa.

Donosiliśmy czytelnikom naszym, iż dla 
zbadania projektu uporządkowania miasta, 
przedłożonego radzie miejskićj przez pre­
zydenta, zawiązane kółko kilkudziesięciu 
obywateli wybrało komitet i temuż pole­
ciło gruntowne rozpatrzenie całćj tej, nad­
zwyczaj ważnćj dla miasta sprawy. Do­
wiadujemy s ię , źe w dniu wczorajszym 
zebrane kółko uchwaliło, aby w jak  naj­
krótszym czasie sprosić walne zgromadze­
nie obywateli opodatkowanych i wszyst­
kich tych, którzy ze stanowiska społecz­
nego mają prawo zabierania głosu w spra­
wach miasta i na zgromadzeniu tćm wy­
pracowany już projekt odczytać. W  r a ­
z i e  j e ż e l i  z g r o m a d z e n i e  z g o d z i  
s i ę na treść opracowania, postanowiono, 
ażeby zapadłą uchwałę zakomunikować 
radzie miejskićj, jako  wyraz opinji wy­
borców i ich życzeń.

Jasło 13 lipca.
Dnia 6 lipca rada powiatowa jasielska 

odbyła d r u g i e  p o s i e d z e n i e  k w a r ­
t a l n e  w t y m  r o k u .  Od dnia 27 kwie­
tnia r. b. załatwiono spraw 408 z wa­
żniejszych zaś następujące: Wystosowano 
petycję do wydziału krajowego, aby pro­
jek t nowego podziału kraju na starostwa, 
przed w’prowadzeniem go w wykonanie, 
był udzielony reprezentacjom powiatowym 
do opinji. Wezwano pp. delegatów, aby 
zajęli się zbieraniem Bkładek na szkołę 
polską w Paryżu. Wypuszczono w przed­
siębiorstwo budowę drogi powiatowćj wa­
rzy cko-lubelskićj, oraz zarządzono znaczne 
naprawy na starćj drodze powiatowćj 
frysztacko-strzyżowskićj. W ydział miano­
wał konduktorem dróg i mostów p. Hie­
ronima Rojewskiego emigranta. Poparto 
petycję wydziału w Pilznie do sejmu wy­
stosowaną, aby fundusz wyznaczony na 
regulację rzek i komunikację w Galicji 
był podwyższony i cały wyekspensowany, 
a nie zwracany do kasy centralnćj w W ie­
dniu, jak  to zwykle się dzieje.

O ile ustawa gminna jest złą i niedo­
stateczną do porządnego gospodarstwa 
gm innego, o tyle ustawa drogowa jest u- 
ciążliwa w jednych miejscowościach dla 
gm in , w drugich zaś dla obszarów dwor­
skich. W  myśl § . 12 ust. drog., gmina 
obowiązana jest podejmować pracę sprzę- 
żajną i pieszą około naprawy dróg, a obszar 
dostarczyć materjału drewnianego. W wie­
lu gminach do naprawy dróg nie potrze­
ba ani kawałka drzewa, cały więc cię­
żar utrzymania drogi w dobrym stanie,

OBRAZKI z  PODRÓŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie lniane w Dreźnie
PRZEZ

W awrzyńca bar. Engelstróma.

(Ciąg dalszy.)

Przypływając do S o d e r t e l g e ,  zdała 
już wystrzałem z moździerza zwiastował 
„W adstenau przybycie swoje. Ponad szlu- 
zami, które do kanału nas wprowadzają, 
zwieszony jest most źelaznćj kolei; jedno 
cześnie w oczach naszych przelatuje go, 
sycząc i gwiżdżąc, poranny pociąg stock- 
holmski, całym o b ł o k i e m  dymu i desz­
czem iskier nas osypując. Ale jakież zdzi­
wienie nasze, kiedy zaledwo p r z e b i e g ł y  
mostem wagony, stanęła u brzegu wątła, 
ośmnastoletnia dziewczyna i kręcąc nie­
dbale korbą cały ten most żelazny nam 
usunęła. Lekko na jednym  środkowym 
słupie wsparty, okręcił się na nim most 
całkowity, otwierając drogę wysokim ko­
minom parowca; a z a l e d wo  przeszły, 
skręcony korbą na brzeżne wrócił pod­
pory.

Mechanika tego rodzaju mostów zasłu­
guje rzeczywiście na głośne uznanie; ni­
gdzie nie jest doprowadzona do takiój 
doskonałości ja k  w tćj północnój krainie. 
Największe mosty, olbrzymie dźwigające 
ciężary, rzucone śmiało przez szerokie 
rzek i wodospadów koryta, albo li po 
jeziora cieśninie, usuwają się w oka mgnie

niu bez najmniejszćj trudności w najroz­
maitsze sposoby. Lekkie jak pióro okrę 
cają się korbą na środkowym zwieszone 
filarze, albo podnoszą w górę, na dwie 
nadbrzeżne połowy się rozłam ując, to 
znowu na kołach oparte, na wybrzeźne 
lądy się rozjeżdżają; a zawsze tak cicho 
i prędko, jakoby tajemniczą dłonią mito­
logicznych gnomów poprowadzone. Do 
poruszania, okręcania lub rozsuwania ta­
kiego mostu, zwyczajnie dostateczne jest 
jedno ramie starca albo li słabćj kobiety. 
Rzeczywiście mechanizm taki zasługuje 
na uznanie i wart jest szczegółowego o- 
pisu, którem u niestety ramy dzisiejszego 
zadania nie cdpowiedzą.

My w§przejeździe podziwiać i wspo­
mnieć możemy, ale nie więcćj, jak  wspo­
mnieć i wskazać —  reszta to już specjal­
ne inżyniera zadanie na dróg i mostów 
dziedzinie.

W stąpiliśmy w ciemną niemal ulicę ka­
nału, strome ściany granitu sięgają nieba, 
a po niedługićj jeździe w dali rozwidnia 
się świat daleki, szumią już słonćj wody 
bałwany i rozsuwa się przed oczami ka­
mienna panorama B a ł t y k u ,  po którym 
skacze nasz okręt na tych biegunach 
srebrnych rozkołysany.

Na prawo, na olbrzymim granicie na 
wyspie skalistej, z niedostępnym od mo­
rza brzegiem, dumnie oparty wznosi się 
zamek kamienny — stary to gród W ikin­
gów, b o g a t y m  wi e ń c e m historycznego 
wspomnienia ubrany, zamek H ó rn in g s -  
hol m.  I  zaprawdę mało jest skandynaw­
skich grodów, któreby tak zrosłe były 
z kroniką dziejów i historycznych imion 
narodu, a tak ubrane fantastyczną ręką

natury. l o  tćż ten zamek, to prawdziwy 
poemat szw edzki, którego strofami są 
wieki — a melodją, rozkołysane morza 
chorały !

H b r n i n g s h o l m  wznosi swe dumne 
czoło w północnćj kończynie wyspy Morko, 
która długim pasem ziemi sięga ku po 
łudniowi i jest jedną z największych tu­
tejszego archipelagu —  kraj niemal od­
rębny, którego północna kończyna nale­
ży jeszcze do stockholmskiego Laenu, 
czyli prowincji, a całość niemal dzielnicą 
jest Sudermanji.

Położenie starożytnego zamku, najeżo­
ne wybrzeża kamienne wyspy, bardzo 
ciekawe i nadzwyczaj oryginalne. Skały 
ubrane są dokoła grotami i szczelinami 
świadczącemi o tytanicznych przewrotach 
natury; labirynt to jest praw'dziwy zała­
mów i przejść podziemnych, które cieka­
wo i niedostępne to miejsce czyniły w 
najodleglejszych czasach, historycznym 
przytułkiem i obronną twierdzą żeglar­
skich drużyn północy.

Odkąd sięga podanie i pamięć, zawsze 
na Hóruiugsholmskićj wyżynie wspomi­
nają legendy o nadmorskim grodzie. Kie­
dyś miał to byc zamek jakiegoś króla 
Fylków ; późnićj obronny przytułek groź­
nych Wikingów północy, 0 czćm dotąd 
stare siady okopów i W'yłomów kam ien­
nych przekonywują.

Szczegółów historycznych o Hórnings- 
holmie nie podają nam sagi przedchrze- 
ścjańskićj epoki, odzywając się tylko kil­
ką zamglonych i zupełnie niepewnych o- 
brazów i kilkoma strofami pieśni gmin- 
nćj, które o jego istnieniu przypominają. 
Późnićj dopiero dowiadujemy się, źe gród

na skale był dziedzictwem rodu Folkun- 
gów, których wspomnieliśmy odwiedzając 
S k o k l o s t r u  skarbnice; od nich poczyna 
się wiadoma historja tćj okolicy. Ale o- 
pisać dzieje zamku i całkowite jego le­
gendy w historycznym ułożyć obrazie, by­
łoby dla nas zbyt obszernćm zadaniem ; 
Hórningsholm bowiem spowity jest cał­
kowicie ze wszystkiemi niemal epokami 
dziejów narodu szwedzkiego, okryty jest 
laurami wspomnień wszystkich czasów i 
wszystkich niemal historycznych imion 
narodu.

Przepływamy dziś u nóg tego legendo­
wego starca, co tam na stromćj skale 
oparty, w najpoetyczniejszćj okolicy pół­
nocy, zachodnim promieniem słońca o- 
dziany, jakoby L o r l e  B a ł t y k u ,  taje­
mniczą pieśnią wichrów sagi i legendy 
nam przypomina. Nie zatrzymując się w 
miejscu, powtórzymy tylko z tćj pieśni 
wspomnień wybitniejsze imiona i niektó­
re zamku godziny.

Wspomnimy na epokę, w którćj H o r ­
n i  n g s h o l m ,  jedna z najobszerniejszy! h 
posiadłości kraju, całą wyspę i okoliezi e 
wybrzeża obejmująca, była gniazdem ro- 
dzinnćm Sturów.

Na tym zamku K r y s t y n a  z Gyllen- 
stiernów (Gyllenszernów), wdowa po za­
mordowanym w Upsali S t e n  S t u r e m  
młodszym, ostatnie lata żałoby swćj prze­
pędziła.

Z tego zamku uwiódł E r y k  S t e n b  o k  
słynną z piękności H e l e n ę  S t u r e ,  o 
którćj bogate pozostały wspomnienia w 
obrazach literatury szwedzkićj.

Późniejszymi dziedzicami majątku była 
historyczna rodzina B a n n ć r ó w .  Tutaj

sześcioletnie pacholę, maleńki Jan  Bannćr, 
późuiejszy m arszałek i wódz europejskie­
go im ienia, w r. 1604 spadł z okna na 
dwadzieścia stóp wysokości i cudownćm 
zrządzeniem boźćm powstał nieuszkodzo­
ny. To też słusznie powiedział o tym 
przypadku król Gustaw Adolf: „że Ban­
nćr na wielkie powołanie jes t przezna­
czony, kiedy go Bóg uchował"; i spraw­
dziły się słowa k ró la , bo wyrosło p a­
cholę, a na skroni jego europejski laur 
zazieleniał.

Horningsholm przechodził z rąk  do 
rąk, a zawsze był gniazdem najsłynniej­
szych rodzin, które rozgłosem zasług po 
sobie następowały. Jednym  z ostatnich 
posiadaczy był O x e n s t j e r n a  (Uksen- 
szerna), dzisiaj bogata i starożytna ro­
dzina hrabiów B o n d e , posiada ten ko­
losalny majątek i założyła na zamku swo­
ją  siedzibę.

Od tego skalistego wybrzeża, na któ- 
rćm kamienne gniazdo starych orłów na­
rodu , popłyniemy ku południowi długą 
cieśniną H im  m e r a  „H im m erfjiird",brze­
giem wyspy Morko sterując się p° archi- 
pelagu, płyniemy wybrzeżem Sudermanii 
prowincji nadmorskiej , k tóra sięgn.jJj.c aż 
do brzegów M itlaru, s z e r o k o  dzieje swe 
rozpisała w prastarćj Szwecji kronice. 
Sudermanja była teatrem dawnych roz­
bojów, placem działania »* ikmgów mor­
skich, po których liczne przechowuje wspo­
mnienia.

Kraj żyzny, pagórkowaty, doliny pię 
k n e m i  j e z i o r a m i  ubrane, przerżnięte sze­
rokich rzek i kanałów korytem. Ziemia 
to przeważnie górzysta i kamienna, zwła­
szcza ku południowi słynie bogatym po­

kładem wapiennego kamienia i zielonego 
marmuru, którego nieocenione łomy w tak 
zwanym grzbiecie Kolmarskim się odzna­
czają. Oprócz tego Sudermanja bogata 
jest w łomy białego i czerwonego m ar­
m uru, który po całćj prowincji jest roz­
rzucony.

Okolice N y k o p i n g u  (N yczeping) 
mają bardzo znaczne poiiłady żelaza, ko- 
boltu i miedzi.

Bogata to dziedzina i zasługuje pod 
każdym względem na uwagę, jest to zie­
mia sagi fantastycznćj i zajmującćj wszech­
stronnie. Zarzucona ruńskiemi kamienia­
mi , gruzami ru in , co pamiętają na czas 
Wikingów, w którym to jeszcze osobne 
były króle i prawa na Sudermanji.

Chrystjanizm rozszerzając w Szwecji 
ramiona krzyża świętego, najuporczywsze 
tutaj spotykał zapory. Lud’ twaidy i fa­
natyczny nie przyjął zrazu Chrystusowćj 
nauki i stał oporem przy bogach i ofiar- 
nik-ich swoich. Za B i r g e r  J a r l a  Su- 

rmanja oddzielnćm księstwem się mia­
nowała i zachowała tę udzielność aż w 
późne czasy Gustawa Adolfa, odkąd do­
piero w skład państwa wcielona, staro­
dawnym tytułem książęcym zaszczyca do­
tąd członków rodziny domu panującego.

Mało prowincji szwedzkich zachowało 
tyle charakterystyki miejscowćj jak  Su­
derm anja, dlatego też obowiązani jeste­
śmy zatrzymać się chwilę u tego wybrze­
ża i kilku rysami zaznaczyć jego wspo­
mnienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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spada na 'm inę; w innych; -droga’ ciągnie j należący ^"w ykształconych warstw społeczeń-
się przez wzgórza skaliste, potoki, ur- **•—■ " ł“-’—-Ł ------------1--------- ' •------ !
Wiska, v^ymaga kilkadziesiąt mostków, 
poręczy i ;t. p., tu znów obszar dworski 
przeciążony. Oto -Jedna ważna wada. Idź 
niy do c.rugićj: W §. 12 ust. drog. po­
wiedziane jest „że obszar dworski ma do­
starczyć materjału drewnianego. Otóż zna­
leźli się tacy, którzy gminom wytłóma- 
czyli, źe Wyraz „dostarczyć14 w tym wy­
padku ni^ można inaczej rozumieć jak 
ty lko : źe 'drzewo ma być dostawiane na 
miejsce. Obszary dworskie zupełnie ina- 
czój pojmują ten wyraz, źe tylko dać a 
sygnację do lasu. Byłoby na czasie i z wiel­
kim pożytkiem dla tak nędznój komuni­
kacji kraju naszego, aby sejm, zmie­
nił całą ustawę drogową lub przynajmnićj 
wiele wad rażących usunął z nićj. W a­
dliwość ustawy drogowój spowodowała,
12 gminy w n a j o k r o p n i e j s z y m  s ta ­
n ie  p o z o s t a w i a j ą  d r o g i .  Wydział 
Powiatowy jasielski, chcąc koniecznie za­
radzić tak wielkiemu złemu, polecił i ka- 
zął, a gdy to nie pomogło, w porozumie­
niu z c> starostwem wysłał w miesią- 
0,1 czerwcu do 40 gmin najoporniejszych 
meodstępną egzekucję z asystencją woj 
skową. Wydział wydał okólniki do ob­
szarów dworskich i gmin powiatu tutej- 
szego: 1) aby ściśle przestrzegali przepi- 
sów o muzykach z tańcami odbywanych 
W karczmach, (ta kontrola zapobiedz mo- 

demoralizacji tak gwałtownie szerzą- 
°ćj się w ludzie wiejskim), 2) aby zacbę 
Cali do brania współudziału w zaw-iąza- 
nćm w Kołomyi stowarzyszeniu pszczel-
ructwa, jedwabnictwa i sadownictwa, 3) 
aby nadesłali szczegółowe wykazy pry­
watnych myt i przewozów, 4) aby warty 
nocne po wsiach regularnie się odbywały.

Wydział powiatowy jasielski przyjął 
stałą zasadę: u n i k a ć  n a j m n i e j s z e -  
80 c i e n i a  b i u r ok r a t yz mu ,  bez ro z ­
w l e k ł  ćj  a c z c z ć j  p i s a n i n y  s z y b ­
ki  b i e g  n a d a w a ć  s p r a w o m ,  mał o 
°h w a l i ć  s i ę  a w i ę c ć j  r o b i ć .  Dla 
togo też podana liczba załatwianych spraw, 
Jost liczbą prawdziwie wypracowanych ka- 
Wsłków.

Kto utrzymuje, że rady powiatowe jest 
to czcza zabawka i nic zrobić nie mogą, 
ten się myli. W k a ż d y m  by n a jsz c z u ­
p l e j  s zy  m z a k r e s i e  d z i a ł a n i a  mo 
ź n a  w ie le  d o b r e g o  z d z i a ł a ć ,  l ecz 
t r z e b a t yl ko p racy , a p rac y  szczo- 
r  ̂j > c i c h ó j , b e z  o s o b i s t y c h ^  n a- 
t ? 1 ę t n o ś c i i ciągnienia przez to „jeden 

0 sasa a drugi do lasą.“

stwa, a jednak żyjący pospołu z włościanami 
i biorący osobiście udział w ich pracy. Autor 
z młodzieńczym prawdziwie zapałem i nieza­
chwianą wiarą w ziszczenie, kreśli idealny stan 
społecznych stosunków naszych. Z niejednem 
zdaniem autora niepodobnaby nam się zgodzić, 
wiary w spełnienie jego ideału i praktyczną 
tegoż możliwość nie jesteśmy zdolni, jednakże 
winniśmy złożyć hołd należny zacilćj dążności 
starca, który od powrotu z kampanji 1831 r. 
zajmując się pracą gospodarczą, mimo tylu bo­
lesnych zawodów aż do dnia dzisiejszego nic 
zerwał z uczuciami i marzeniami młodości! 
Zaiste, w dzisiejszych burzliwych czasach wśród 
namiętnego rozdarcia i szarpaniny stronnictw, 
nie łatwo pojawi się dziełko tak głęboko mo­
ralne, tak tchnące od początku do końca 
szczeropolskim duchem prawdziwego patrjoty, 
tak nacechowane w kaźdśm słowie dobrą wolą, 
spokojem i szczerotą uczucia. Jest to dziełko 
w którćm ani śladu żółci nie znajdziesz, ani 
cienia ironji.

Nie rozwodząc się o literackiej wartości tego 
dzieła, która niejedną ujemną przedstawia stro­
nę, czuliśmy się tylko obowiązani do tej krót­
kiej wzmianki o jego tendencji.

K łosy nr. 314 zawiera: Bratanki, powieść 
z XVIII wieku, p. J. I. Kraszewskiego (c. d.).— 
Główny dziedziniec na Wawelu, z ryciną. — 
Warszawskie tow. muzyczne, przez W ł. W i­
ślickiego. — Gosposia, z ryciną. — Urywki hi­
gieniczne i lekarskie, dr. Łuczkiewicza. — Ko­
respondencja z Drezna i Kielc.— Makbet, prze 
kład A. Pługa (c. d.). — Ostateczne zaw'arcie 
pokoju między Francją i Niemcami, z ryciną.— 
Ignacy Moscheles, p. Wł. Wiślickiego, z ryci­
ną.— Rodzina Hol enstcinów, romans, przełożył 
J . Pracki (c. d.). — Przegląd polityczny.

Wiadomości z literatury i sztuki.
G azety  l i terack ie j  wyszedł nr. G. Dział

r3'tyki, O który z wielką słusznością dopomi- 
° ały się nasze pisina, rozpoczyna się w tym 
numerze artykułem z wielką znajomością rzeczy 
^p isanym , p. t. „Pan Antoni Walewski, jako 
mstoryk, “ autor artykułu podaje gruntowny 
r°zbiór historji wyzwolenia Polski za panowa- 
®la Jana Kazimierza. Instytucje publiczne jako 

°dek szerzenia oświaty, stanowia przedmiot 
^óstego listu N ie-Janusza; autor zajmuje się 
^ głównie włościańskiemi kółkami gospodar 

^?en,i. Dalćj następuje śliczny wierszyk H. 
tóblewskiego: Cmentarze. Limanowski Bolę- 

rozpoczyna swe studjum nad marzycie- 
on 0(j p ia tona ; j eg0 rzeczypospolitćj. Cie- 

aWe je st bardzo sprawozdanie z czynności to­
warzystwa pedagogicznego. W  tymże numerze 
'aajdujemy dalszy ciąg opowiadania Romano- 
‘cza o Ołomuńcu, powieści p. t. Tajemnice 

^^acu  carów i kronikę literacką.
S ie la n k i  z iem ian in a  p o lsk iego ,  napisane

lzoz Domicjana M ie c z k o w sk ie g o . Nakła- 
e® autora. Lwów 1871. Pod tym tytułem 

p°jawił0 się dziełko, w którćm sędziwy autor 
p°4 formą obrazków i djalogów złozył zacne 
Pl3’śli swoje o obowiązkach wiejskiego gospo­

d a  wobec otaczającćj go społeczności i wobec 
Parodu. Sielanki te pisane prozą, przypomi- 
**ającą częstokrość szykiem wyrazów t. z. prozę 
p°etyczną, tern tylko podobne są do utworów 
1 erackich s ie la n k a m i zwanych, iż s ie ls k ie  

°)ahiją życie, a kreślą je  na tle dzisiejszych 
°*Uuków nic takięm jakiem ono je st w rze- 
■ywistości, ale jakiemby je  czcigodny autor 

 ̂‘dzieć żądał. „Cel sielanek ten jest najwa- 
lllejszy — pisze ,autor w przedmowie — aby 

Przedstawicnicm powabności i pożytków nie- 
^ jaUego, prostodusznego i pracowitego życia 
"^jskiego, tudzież wyświeceniem zacności i 
sWobody prawego ziemianina, obudzić w dru- 
| lch współczucie dla podobnego obyczaju i do- 

a<̂ podniety do urzeczywistnienia podobnejże 
SZcżęśliwośca “ Osobami działającemi w tych 
”s'clankach“ sa powiększćj części „ziemianie"

Kronika potoczna i rozmaitości.
K omisja do r e fo rm y  ordynacji wyborczój 

miasta Krakowa m ia ła  m ićć  p o sied ze jn ie , 
ale była tylko pogadanka kilku członków — 
bo nie było kompletu.

Ognie sz tuczne .  — W poniedziałek t. j. dnia 
17 lipca spalonemi zostaną na Błoniach wielkie 
ognie sztuczne przez Michała Mądrzykowskiego 

Gmina tu. T a r n o w a  przystąpiła uchwałą 
reprezentacji z dnia 5 li. m. do tow. opieki 
narodowćj, jako stały członek z roczną wpłatą 
po 30 zła. Spodziewać się należy, źc i wszyst­
kie inne gminy miejskie w kraju pójdą za tym 
patrjotyeznym przykładem.

D elegat  poznańsk i w sprawie teatru w Po­
znaniu p. Żyehliński, otrzymał już od kilku
osób w Krakowie przyrzeczenie popierania tćj 
sprawy.

w A ugsburgu  zagajonym został dnia 11 
b. m. sy n o d  ż y d o w sk i. Zgromadzeni uczeni 
żydowscy i reprezentanci różnych gmin, wy­
brali przewodniczącym dr. Rozenbuscha prze­
łożonego gminy wyznaniowćj żydowskićj w 
Augsburgu, a zastępcami jego, znanych pisarzy, 
dr. Geigera z Wrocławia i Leopolda Komperta 
z Pragi. Miasto Augsburg przyjmowało człon­
ków synodu w tak zwanej złotej sali ratuszo- 
wćj, a gmach ratuszowy przyozdobiony był 
w chorągwie różnych barw narodowych między 
którcini nie brakowało także chorągwi węgier­
skiej i polskiśj, gdyż między członkami synodu 
znajduje się wielu żydów z Węgier i Polski. 
Mimo tego charakteru czysto wyznaniowego, 
król bawarski w piśmie wystosowanym do sy­
nodu, kładzie nacisk na to, że „zgromadzenie 
to jest pierwszćm w którćm członkowie ze 
wszystkich części no w o -p  o w s ta łe g o  p a ń ­
s t wa  niemieckiego łączą się do -wspólnej pracy 
pokojowćj." Zapoznaje więc król bawarski 
charakter czysto-wyznaniowy tego synodu, i 
stara się nadać mu charakter narodowy nie 
iniecki.

W yszła  w ła ś n ie :  „z wieku XVI. Wielka
wojna o niepodległość," przez Alfreda Szcze­
pańskiego, egzemplarz 20 centów we tvszystkich 
księgarniach i w administracji Kraju.

S am obó js tw o .  — Wincenty Michnowski, ro­
dem z Wadowic, lat 17, uczeń p. Goebla kupca 
przy ulicy Grodzkiej, znaleziony został dnia 
14 b. m. o godzinie 7 wieczorem na poddaszu 
powieszony. Ten sam jeszcze w 1870 r. wy­
lazł na dach żeby sobie życie odebrać, został 
jednak przez natychmiast zawołaną straż ognio 
wą wówczas z trudnością uratowany.

Z ogrodu  bo tan icznego . —  W cieplarni
storczyków kwitną obecnie oprócz kilku innych

Stanhopea tigrina, z Meksyku, gdzie na wy­
sokich drzewach jako pasożyt rośnie, w r. 1836 
dó Europy sprowadzona. Kwiaty olbrzymie, 
żółte, purpurowo plamisto, ładnie wanilą i dy­
niami pachnące.

Stanhopea saccata, rośnie na drzewach Gua­
temala, zkąd w r. 1836 do Anglji sprowadzona. 
Kwiaty niewielkie, lecz ładne, żółte z gniadcmi 
plamami.

Miltonia spectahilis, rośnie jako pasożyt na

drzewach w Brazylji, zkąd w r. 1835 przywie­
ziona. Kwiaty wielkie, pyszne, białe jak mlćko,
z fioletowym pyłkiem.

Kilka ładnych roślin z rodzaju ananasów, 
mianowicie czerwona Bilbergia pyramidalis. — 
Zwracamy uwagę publiczności na bogaty zbiór 
rościn a l p e j s k i c h  i t a t r z a ń s k i c h  w o- 
sobnym ogródku pomiędzy skałami sadzonych 
i właśnie obecnie kwitnących. Szczególnie cie 
kawa jest ż ó ł t a  g o r y c z k a  (Óentiana luteą) 
roślina kilka stop wysoka, w Alpach, Pyrene- 
ach, Apeninach i Tatrach na polanach rosnącą, 
obecnie jednak już dosyć rzadka, ponieważ jćj 
długiego korzenia bardzo poszukują do wyrobu 
prawdziwego likworu goryczkowego (Enzian- 
Liqueur) i do nadania gorzkiego smaku wódkom 
i rozolisom. — Ogródek alpejski je s t obecnie 
w skutek kilkakrotnćj kradzieży kwtatów za­
mknięty, ale każdemu miłośnikowi kwiatów na 
żądanie z największą ochotą otwierany bywa. 
W ogóle rzadko gdzie może publiczność tak z 
ogrodu botanicznego przez cały dzień i rok 
korzystać jak w Krakowie, gdyż ogrody bota­
niczne innych wszechnic są zwykle tylko w nie­
które dni, albo tylko pewna ich część dla szer­
szej publiczności otwarta.

Obok s t r a ż n ic y  rogatki mostowej na Kazi­
mierzu w ogrodzie jest g r u s z a ,  na którćj 
obok dojrzewającego owocu jest także kwiat. 
Skutek to rzeczywiście tegorocznego powietrza.

Kięska e le m e n ta rn a .— W skutek ulewne­
go deszczu, wezbrała dnia 3 b. m. woda w Bu­
gu i zalała zupełnie rozległe łąki w Strychance 
w pow. Kamioneckim.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Stan. Brandys 
wł. d. z Kalwarji; Henryk Browski urz., Adam 
Rukossowski, Żerobja Bielska oh., Lucjan Pult- 
kamer wł. d., Aniela Sramawska żona urzęd., 
z Królestwa; Jul. Mroing urz. banku ze Lwo­
wa; Jadwiga Chmielowska obyw., Teofila Krzy­
żanowska żona urzęd., z Warszawy; Ksawery 
Tomasz v. Jodkaw ł. d. z Wołynia, Aleksander 
Dobay ob. z Preszowa.

HOTEL pod RÓŻA. Przyjechali: Edward 
i Wilhelm Homolasc wł. dóbr z Igołomji; Jan 
Szczepanowski wł. d., J. Derich wł. d., An- 
drzćj Desćur wł. d., A. Miraszowski wł. d., p .  
Kochanowska wł. d., z Kongresówki; Henryk 
Kempner kup. z Wiednia; A. Greczyn inżynier 
kapitan, Alexis Nocco wł. d., z Rossji M. Kwiat­
kowski z Warszawy; S. Mercz z Tarnowa; T. 
Klascher kup. ze Lwowa.

Gorlice l i  lipca. — Pszenica 5 .— , żyto
4.20, jęczmień 3.60, owies 2.80, kukurydza 
4.60, ziemniaki 0. — , siano 2.10, słoma 1.85 
drzewo twarde 6, miękkie 4.80, ft. mięsa 0.16 
wyrobnik dziennie bez wiktu 0.60.

Kęty 10 lipca. — Żyto 4.25, jęczmień 3 
owies 2.25, ziemniaki 1.90, siano 2 .— , konicz
2.30, słoma 1.50, drzewo twarde 8.32, miękkie
6.30, masa okowity 0.90, masła 1.50, kopa jaj 
0.70, funt mięsa 0.22.

RzeSZÓW 11 lipca. — Pszenica 5.25, żyto 
3.45, jęczmień 2.80, owies 2.30, groch 4.25 
fasola 4.75, tatarka 2.70, proso 2.90, ziemniaki 
1.80, koniczyna 25, siano 1.55, słoma 0.95, 
drzewo twrnrde 13, miękkie 8.50, okowita 0.52 
funt masła 0.38, mięsa O .l^ / j ,  kopa ja j 0.90, 
centnar lnu 24, konopi 20.

Ż y w iec  5 lipca. — Pszenica 6 .— , żyto
4.20, jęczmień 3.40, owies 2.60, groch 6, bób 
5.25, tatarka 6, proso 6.90, kukurydza 4.35, 
ziemniaki 2. — , siano 2.50, konicz 2.70, słoma 
2.50, drzewo tw. 7, miękkie 5.80, masa oko­
wity 0.80, masła 1.20.

P e sz t  11 lipca. (Targ zboiowy.) — Obrót 
w handlu pszenicą przygnieciony, cena spadła 
o 25 — 30 c. Chęć kupna bardzo mała.

Płacono pszenicę za 83 ft. 5.40, za 87 ft. 
6 .10 ; żyto znajduje mało pokupu 3 .35 ; jęcz­
mień utrzymuje się w cenie 2.35 — 2.75, owies 
2 .15— 2.20. — Cena szmalcu spadła, płacono 
za centnar 3250 do 33.

Wiedeń l i  lipca. — (Targ wolowy.) — Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 1898, węgierskich 1351, a z pro­
wincji niemieckich 321; razem 3570.

W ażyły one po 475— 750 ft. sztuka. 
Płacono po 152.50 — 230 zła. za sztukę, a 

za centnar po 32 — g4 zła. ^
Spirytus bez obrotu.— Płacono w sprzedaży 

hurtownój po 52 V4— 52 Vl ccnt- za st0Picń-

Gospodarstwo, przem ysł i handel. 
Komitet galicyjskiego to w a r z y s t .  gosp.

ogłasza k o n k u r s  na posadę adjunkta do 
wykładu chemji przy szkole gospod. wiejskiego 
w Dublanacli.

Posada obsadzoną będzie prowizorycznie na 
r o k  j e d e n ;  dopiero po upływie roku może 
nastąpić stanowcze obsadzenie takowćj.

KrakÓW 14 lipca.— Dowozy zboża na gra­
nicy Kongresówki, a szczególnie na B a r  a n i e 
bywają ciągle dość znaczne; na targ wczorajszy 
dowieziono przeszło dwa tysiące korcy zboża. 
Co do cen niewielka zachodzi zmiana; pszenica 
utrzymuje się w eenie przeszłotargowćj; żyto 
podniosło się; jęczmień cokolwiek spadł, groch 
podrożał, a owies poszukiwany po cenach sta­
łych.— Wywóz pszenicy do Prus dość znaczny, 
zakupno na tutejsze potrzeby odbywa się na 
większe rozmiary.

Płacono pszenicę 4 0 — 46, żyto 25 — 29, 
jęczmień 19 — 23, owies 14 — 1 7 y 2 , groch 30 
do 3 4 2/ 3, proso 29 — 32 złp.

— O ile ceny pszenicy na targach zamiej­
scowych i zagranicznych dość znacznie spadły 
(w Peszcie o 15 — 30 cnt.), o tyle na targu na­
szym na K 1 e p a r  z u niewielka zaszła zmiana. 
Znaczniejsze targi zagraniczne podlegają wię­
kszemu wstrząśnieniu niż u nas, gdzie przebieg 
handlu zbożowego spokojnićj się odbywa.

Co do urodzaju, to — według nadesłanych 
sprawozdań— takowe w Galicji miejscami przez 
wypadki elementarne dużo ucierpiały; ale nie­
równie więcśj na Bukowinie.

W e Francji po strasznych klęskach wojny 
pola więcej niż się tego spodziewać było mo 
zna obsiane; zawsze jednak nie tyle, żeby już 
z zagranicy zboża sprowadzać nie musiano. — 
Do G alicji, a szczególnie w górskie okolice, 
bardzo dużo żyta zakupują, które się w cenie 
podniosło. Pszenica niewielkiej uległa zmianie. 
Pięknego jęczmienia krupnicy poszukują i pła 
cą zań drożćj.

Płacono pszenicę 85 ft. 10.25 — 11.50, żyto 
80 ft. 7 — 7.60, jęczmień 5.50 — 6.40, owies 
4 — 4.60 z opłatą konsumcyjną. — Za piękną 
doborową białą pszenicę płacono po 12.20.

A n d ry c h ó w  11 lipca*.— Pszenica 0. — , żyto 
4-45, jęczmień 3.45, owies 2.15, kukurydza 
4.60, ziemniaki 1.70, siano 1.50, konicz 1.90, 
słoma 1.40, drzewo twarde 8, miękkie 6.30, 
funt mięsa 0.20, masa masła 1.10.

K ontum acja ,  która z powodu wybuchłćj 
w Krakowie zarazy na bydło naznaczoną była 
na dni 21, została w dniu 13 bm. zniesiona. 
Zatćm od przyszłego tygodnia tj. 19 bm. targi 
wołowe równie jak popas i pojenie wprost do 
W iednia idących wołów w Ośw ięc im ie  znown
się rozpoczną. ________

LWÓW 8 lipca. (Sprawozdanie tygodniowe.)— 
W ostatnim tygodniu mieliśmy dnie bardzo po­
godne, a termometr wskazywał bardzo wysoki 
stopień ciepła. Na wschodzie już od dwóch ty­
godni panują upały, co wpływa bardzo korzy­
stnie na rozwój wegetacji. Stan dróg jest wy­
borny, a w skutek tego spadły ceny frachtu.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Przerwa komunikacji na kolei lwowsko-czernio 
wieckićj pomiędzy Haliczem a Stanisławowem 
uchylona została juz 5 b. m. i od tego czasu 
transport towarów odbywa się jak dawniej.

Handel wełną ożywił się trochę w ostatnich 
dwóch tygodniach. Francuscy kupcy kupowali 
znaczniejsze zapasy delikatnej wełny. Galicja 
wzięła stosunkowo mały udział w ruchu tćj ga­
łęzi handlu. Z Rosji odeszło do Niemiec i Mo­
rawy przez Brody 400, a przez Tarnopol 200 
centnarów wełny.

W  handlu manufaktami podczas jarmarku w 
Bernie ruch nie był wielki. Kupcy zakupują 
dużo towarów letnich, a mianowicie wielki jest 
popyt z Galicji na towary bareżowe, muślinowe 
i gazowe. Na inne artykuły niema wielkiego 
popytu. W  jesieni można się jeszcze większego 
spodziewać popytu na towary jesienne i zimo 
we. Wywóz towarów modnych do Rosji i księstw 
naddunajskich w ostatnich dwóch tygodniach 
był mierny i wynosił 1200 centnarów.

Ruch w handlu naftą był normalny, a spe­
kulacja nie ożywiła się. W  Drohobyczy handel 
naftą ograniczył się tylko na konsumeję. Ceny 
nie spadały, bo zapasy nie są znaczne, a pro­
dukcja trzyma się normalnych granic. Zamó­
wień z odstawą -w jesieni dotąd jeszcze nie ro­
biono. Za centnar nafty 4 2 — 45 stopni płacono 
12— 14 zła.

Dowóz spirytusu zmniejszył się i tylko z 
Czech nadeszły drobne transporty. Ceny tego 
artykułu chwieją się ciągle, a spekulacja jest 
zawsze jeszcze nieożywiona. Za stopień pła­
cono 5 1 — 25 c.

Na rzepak nie było popytu. Tegoroczny za­
siew rzepaku wydał w Węgrzech plon obfity, 
ale dotąd nićma jeszcze z zagranicy popytu na 
ten artykuł. Za 150 ft. w. płacono 14 — 15 zła.

Cena cukru nie zmieniła się w ostatnich 
dwóch tygodniach. Sędziszowska fabryka cukru 
dostarcza już dużo cukru. Tegoroczny zbiór 
buraków cukrouych wypadnie w Galicji bardzo 
pomyślnie. Za centnar cukru rafinowanego pła­
cono 31 — 32 zła.

Browar ks. Sapiehy w Krasiczynie wyrabia 
dużo piwa, które znawcy zachwalają dla jego 
naturalnej goryczy chmielowćj. Gdyby Rosja 
nizy a wygórowane cło od piwa, browar krasi 

czynski mógłby się znakomicie rozwinąć. Z do 
yc lczasowych rezultatów widać, że browar ten

ma bardzo dobrego kierownika. Piwo krasiczyń- 
skie znalazłoby jeszcze większy odbyt, gdyby 
ceny w drobnćj sprzedaży były- przystępniejsze. 
Przy tćj sposobności musimy wspomnieć, że 
dotąd jeszcze ciągle niektóre traktyernie tutej­
sze sprzedają piwo opawskie za pilznieńskie, 
czćm wyrządzają publiczności wielką krzywdę, 
jak to wykazaliśmy w poprzedniem naszem 
sprawozdauiu. (Dok. nast.)

Widoki zb io rów . —  Wiadomości o stanie 
zbiorów, tak z Austrji jak  z sąsiednich jej kra­
jów nadchodzące, są dosyć sprzeczne. Stre­
ściwszy takowe, powiedzieć można, że w W ę­
grzech — z wyjątkiem niektórych powodzią do­
tkniętych okolic południowych — zbiory będą 
bardzo dobre. Za to wiadomości z Galicji nie 
są tak pomyślne, a szczególniej z Bukowiny, 
gdzie się nawet bardzo złych zbiorów obawiają.

W południowych Niemczech zbiory będą do­
bre. Z Niemiec północnych nie nadesłano nam 
jeszcze obszerniejszych sprawozdań; wnosić je ­
dnak można, że zbiory tamże będą średnie.

We Francji porobiono większe zasiewy, niż 
się tego spodziewać było można. Rolnicy już 
prawie wszędzie ponaprawiali zrządzone pod­
czas wojny zniszczenia, a różnica w stosunku 
do zwykłej produkcji nie będzie tak wielką jak 
się dotąd obawiano.

Rezultat samych zbiorów ma być w niektó­
rych miejscach bardzo dobry, w innych zaś za 
ledwo średni. Pewnem jest, że się wywóz zboża 
do Francji powiększy.

Wiadomości o zbiorach w Anglji dotąd nie 
nadeszły.

K u r s I P  i e n  i  ę  a a : sr.
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KRAKGW l t  lipca.

Listy zastawne.
z.-ist. gal. 4% ,jez kup.

» u 6 %  . .

A kcje kolei.
■ gal. kol. K aro la  

„ „ lwów??. - czer

A kcje banków.
cJe banku krakowskiego

4kc, z wplata 80 złr.
banku gal. hipotecz 

O b lig a c je ,U]jI;
S®eje indemniz. galicyj 
” poć. glod. galic 

'^yjHkie prtmje z r. 186 
* „ z r. 186*

W aluty.
!fct‘ręi poi. St. za 100 złr. 

jj * nowe obr. 100 zi 
ń rn 'ln ' poi. 100 z łr...........
j  ros. za 100 r s r . . . .  

pr. za 100 ta l . . . .
h ‘7 r° nowe austr............

Ufea‘ ważny ...............

łąuają p<eoą
złr. w. a.

. 75 50 74 50
85 50 84 50

o 90 25 69 50
, 91 50 9) 50

. 43 — 246 -
175 50 173 5

68 - — —
123 — 120 —

77 - i 76 —

164 — 162 —
1S5 — 183 —
122 — 120 —

5 88 5 80

Napoleon d’o r .....................
Półimperjały rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 14 lipca.

Dług państwa: Reuta 50/,
„ w srebrze 50/
„ wal. austr. spłać. 50 

Losy pożycz, z r. 1839 ... .
„ 1854 40/,

„ na 500 1860 5»/,
na 100 1860 5°/, 

” na 100 1 8 6 4 ....
Como...................................
Oblig. ind. gal..............<r,%

„ buków.. . . 5 °/( 
Oalic. pożycz, głodowa 7°/J

Akcje bankowe:

Anglo-austr. z a 100 złr. . 
Anglo-wegierskie.
Austr. k redytow e............
Kredyt., hand!, przem ysł... 
Dyskontowy austr. . . . . . .
Franco austr...................
Krakowski hand, p rzem .. 
Galicyjski krajow y. . . .  
Narodowy.......................

tądająl pfauą żądają; płacą
/.tr. w a. Akojs kslel: złr. w. a.
9 90 U 80 Kol. Ferd. za 100z.MK.50/,

10 10 9 9 Alfold F ium e................... 177 — 176 5 „ WA. 50;,
Czeska zach. na 200 złr. 253 — 252 — „ (sr. pi.) 50/,

„ północ. „ 150 „ 134 — 133 5i „ Karola Ludwika na
Elżbiety.........na 200 „ .21  2 >2z0 75 300 złr. 5%
Ferdynanda na 1000 „ 2118- 2113 „ „ „ 2 emisja

59 50 59 40 Franc. .Józefa „ 200  „ 202 — 2ol 50 „ Lwow.-Czem.-Jassy
Kar. Ludwika „ 200 „ 246 75 246 50 I. emisja na 300 zlr. 5°/,69 05 68 95 Koszyc. Bogum. 170 „ 05 - 104 50 II. „ „ 5°/.59 50 59 4 Lwow.-Czern. na 200 „ 175 25 175 — III- „ „ 6°/.

-'96 50 295 60 Północn. zach. au s tr.. . . . 209 75 209 2 . „ Rudolfa na 300 złr. 5°/
94 51 93 75 R udolfa......... na 200  zlr 162 25 162 — „ Siedraiogr. 200 „ 5°/,

102 _ 101 80 Siedmiogrodzka „ 200 „ :71 — 170 - Rządowa...........na 600 fr.
118 75 Rządowa na 200  (500 Cr. 410 — 409 - „ II. emis. „ „112 25 Theissbahn......................... 44 50 244 — Południow a.....................129 40 1-29 20 T ram w ay ........................... 2 1 1 — 216  75 na 200  fl.sr. za 100 wa. 5"/.
25 — 24 - Południowa na 50:) fr.. . . -4 — 83 60 Bony 1870 za 74 „ 5%
75 25 74 75 Wągier, półn. wsch. 200 zlr. 61 50 63 — „ 1875 „ 7o „ 5%
74 25 73 75 „ wschodnia 200  „ 176 80 76 60

Tl ^ 77
„ 1877 „ 78 „ »%

_____ ____ Akcje przem. i Listy zast:
Losy prywatne:oorysławskia naft. 200  sir 87 — h6 50Anat. Bod,-Cred. 100 11.5% 106 6 - 106 3< 1 Kredytowe na 100 9. wa

Listy zast. galicyjskie 4 % 7 6 25 75 75 Clary............  40 „ mk
256 70 •256 30 ” n „ 5°/,. -- --- 84 — Żeglugi na Dunaju 100 „

86  50 „ „ Banku Ilyp. 6% 90 50 90 2 Kegłewicza.. . .  na 10 „
8 7 50 „ „ Bank. Włoś. 6«( 9: 5 9 1 - Budy . . . . .  na 40 9. wa

217 - 275 - - „ Bank. naród. liL K. 5", v6 80 96 60 P a lf y .........na 40 „ mk
285 40 215 20 „ „ „ W. A. 5% MO _ 91 75 Rudolfa . . .  „ 10 „ wa

„ zast. węgierskie 5*/j% 89 50 89 — 8 alm ......... r 40  „ mk-- —

Obligi pierwszeństwa:
8 t. (r p r 1 o i f b 40  „ nik.

118 50 118 25 8 tanisławow. „ 20 „ wa.
—— —— Kolei czesk.póin. 300 fl. % — _ 101 5'» T ry e s tu .. . .  „ 1 0 0  „ mk.

„ „ zachód. 300 „ 5°/ 94 - 93 60 w a)dstein .. „ 20  „ „
------ Cesarz. Elżbiety 5% 96 — 95 5' WindischgrStz. 20 „ „

'6 8  — 767 — Ellb. wsr. 100 zł. w. a. 5a/ --------------- 101 —
Weksle:EU. em.l862„ „ 5° 95 - *4 75

El i .  „ 1869, » K*,;, 101 — 100 50 Augsbrg. rc 100 9. nia.-r.i1/

żąd a ją ] »#aps •aj ornoa
złr w. a *Ir. w. a

92 _ 9 1 50 Berlin za 100 t. 5 ekontf _ _ _
89 __ 88 50 Frankf. za 100 fl. 4 „ 103 85 1"3 75

i 06 25 106 — Hambrg 100 marle 4 n 91 20 91 10
Londyn 10 ft. st. Sl/2 „ 123 ?5 123 45

107 5 ’ 106 7.. Paryż za 100 fr. 2*/i „ 48 50 48 35
101 50 101 — M onety :

79 25 79 Dukaty ważne............... 5 85 5 84
50 N apoleony........... 9 85 9 84

85 ‘25
V-S
85 Srebro......... ..................... 122 121 75

91 70 91 40 LWÓW, 13 lipca.
89

l::9
138
U l
89

10 88 
— i 138 
to  3 38 
75ll 11

90
75

5«»

Indemn. galicyjska 5°/.
w buków . . .  6°/. 

Listy zastaw ne.. . .  6°/,

75

85

50

25

76

84 75
70; 89 60 r » • • • • *°/i

L. zast. banku hip. 6°/,
75
90

I-O
2 ;

75
89

SO
7..

239 - 233 — 77 „ włościan 6°/, 
Pożyczka głodowa 7()/, 
Dukat ważny.................

91 75 91 —
— --- 5 86 5 7-

Napoleon d’o r............... 9 8 • 9 78
Pd! imperiał ro3.............. 10 10 9 95

175 25 174 75 JlubeJ srebr.................. 1 96 1 90
39 _ 38 — * papierowy........... 1 64 l 0-.

__ — — Talar p ru s k i............... 1 *5 / 83
17 -- 15 — Srebro ............... .. 22 75 121 50
35 — 34 — WARSZAWA, 12 lipca. Rs. k R s .  k
33 50 32

15
50 Listy zast. serji 1 .. 4% 88 95 88 4515 6 2 4®'f» 77 77 *••*/!■ *7 95 87 6342 50 42 „ zastawnie z r. 186‘ -8 40 88 ' 833

25
32
24 „ likwidacyjne.. 4% 73 6 73

Poż. lot. z 1884.. 5% - 52 — — _
21 — l 9

50 „ „ z r . 1866.. 5°, 149 — _ _
25 — 24 Akcje kol. w a r s z . - w i e d — — 89 —
25 — 24 — „ „ warsz.-bydg 69 — — —

„ „ warsz.-teresj — — — —
„ „ łódzkie . . . 100 50 — —

103 75 103 60 .VeŁ»lenaWiad. za 169z sl 80 91 35

Wiadomości telegraficzne.
P a ry ż  13 lipca. Według ogłoszenia je ­

nerała Ladmirault, wolno odtąd teatra i 
’okale publiczue mieć otwarte aź do pół­
nocy.

P a ry ż  13 lipca. Jak  słychać, zaciągnie 
miasto Paryż w sierpniu pożyczkę w ilo­
ści 400 miljonów.

P a ry ż  13 lipca. Sekretarz jeneralny 
ministerstwie handlu, pan Ozenne, udaje 
się dzisiaj do Londynu, aby zawiązać ro­
kowania w sp raw ie  z mi a ny  augielsko- 
francuzkiego traktatu handlowego. Ztam- 
tąd uda się do Berlina celem naradzenia 
się z rządem niemieckim nad dotyczące- 
mi stron obydwóch sprawami celnemi.

W ersal  13 lipca. Zgromadzenie naro­
dowe. Na porządku dziennym interpela­
cja dotycząca trudności transportu. Mini­
ster robót publicznych zwraca uwagę na 
trudności, jakie się przeciwstawiają za­
rządom kolei żelaznych. Dalćj oświadcza, 
źe rząd czyni wszystko co może, aby ta 
kowe usunąć i spodziewa się zapobieże­
nia niedogodnościom. Przewiezienie wra­
cających jeńców wojennych ukończonćm 
zostanie 20 bm., skutkiem czego można 
lędzie rozporządzać 7500 wagonami. Nad­
to poczyniono już kroki potrzebne do 
o d z y s k a n i a  materjału przewozowego, 
znajdującego się w posiadaniu Niemców .̂

Rzym 13 lipca. Ajencja Stefani donosi: 
Wobec wszystkich pogłosek o stanie zdro­
wia papieża, zaręczyć można stanow’czo, 
że takowy jest zadowalniający.

Zaprzeczają wiadomości o wyjeździe 
hr. Hareourt za urlopem.

B ru k se la  12 lipca. Izba posłów uchwa 
lila na dzisiejszćm posiedzeniu zniesienie 
więzienia za długi według projektu rzą­
dowego 53 głosami przeciwko 19. Dzie­
sięciu deputowanych wstrzymało się od 
głosowania.

B u k a re sz t  13 lipca. Izba deputowanych 
przyjęła na dzisiejszćm posiedzeniu bud­
żet na rok 1872, który w dochodach i 
rozchodach zamyka się 73 miljonami.

M adry t  13 lipca. Kortezy przyjęli arty­
kuł 4go projektu, dotyczącego układu z 
bankiem paryzkim. Głosować nad całem 
prawem nie można było skutkiem braku 
potrzebnćj do stanowienia uchwał liczby 
deputowanych.

Przegląd polityczny.
Piszą nam ze L w o w a :
„Niemcy profesorowie tutejszego uni­

wersytetu popro8tu żartują sobie z mini­
sterstwa. Przed trzema miesiącami w’e- 
zwał ich rząd, aby na wakujące posady 
przedstawili kandydatów — oni tymcza­
sem rozebrali między siebie te katedry, 
jako sinekury— i dziś odpisują, że wcal e  
k a n d y d a t ó w  n i e  z n a j ą .  Chcą bo­
wiem sinekury zatrzymać jeszcze na przy< 
szłe półrocze. Jeden tylko dziekan wy 
działu filoz. H a n d e l  ma przedstawić 
kandydatów na katedrę matematyki. Roz­
pisano nareszcie konkurs na katedrę lite­
ratury niemieckićj. Spodziewamy się, że 
otrzyma ją  dr. Eug. J a n o t a ,  jedyny 
kompetentny kandydat."

W  delegacjach wspólnych skompromi­
tował znowu p. K l a c z k o  Polaków' w 
sprawie fortyfikacji K r a k o w a .  Daw­
niejsza delegacja była im przeciwną, bo 
były one obliczone na wypadek wojny 
odpornćj, to jest ofiarowania Galicji na 
zniszczenie dla ocalenia reszty państwa.

Jasnem zaś jest, że tylko zaczepna woj­
na mogłaby i Galicję i Austrję ocalić. 
Dzisiaj delegacja nie dba o interes polski, 
podporządkowany pod „wiernorządowość“ 
dla gabinetu, którego jutro może niebyć. 
Pomówimy jeszcze szczegółowro o tćj wa- 
źnćj sprawie.

Sprawa konstytucyjna w Austrji tak 
stoi: żo centralisci są upokorzeni, a inni 
nic nie zyskali. \Y tćm zręczność gabi­
netu. Dziennik jego Gest. Journ. daje 
nam nader cenne informacje, o czćm na 
czele dziennika.

W polityce zagranicznćj chwilowa cisza.
Serbski naród donosi, źe Czarnogóra 

ma znowu podnosić spór o port Autivari, 
a Rossja i Austrja (sic) przyrzekły po­
pierać jej żądania u rządu tureckiego.

Sułtan na osobnej audjencji pożegnał 
się z legatem papiezkim kardynałem 
Franchim, którego misja, jak wiadomo, 
spełzła na niczćm.

Ostatnie telegramy.
Paryż 11 lipca po połud. W  Vin­

cennes w sali Iaboratorjum artylerji 
była eksplozja, 60 ma być ofiar, 
12 rannych po większej części ko­
biet juz wydobyto.

Dupanloup odmówił przyjęcia ar- 
cybiskupstwa paryzkiego.

L a  Presse po jawiła s ę znowu z pro­
gramem Lagueroniera: unja konser 
watvwno-liberalna.

P a ry ż  13 lipca wieczorem. Ag. Havas 
zapewnia, że zgromadzenie narodow-e nie 
przyjmie podatków od surowych mate- 
rjałów, że więc minister finansów inne 
będzie musiał zaprojektować środki dla 
rówmowagi w budżecie.

P a ry ż  13 lipca wieczorem. W  zgroma 
dzeniu narodowćm sprawa o uciążliwo­
ściach na kolejach. Min. Lakey tłómaczy, 
że koleje mają dwa obowiązki: przywie­
zienie więźniów i odwożenie 50,000 koni 
i 148 kilogr. materjałów wojennych do 
Niemiec. Nadto w wielu warsztatach wy­
buchły streiki; od 15 miesięcy zalegały 
towary w portach. Koleje nie są winne.
Do 20 b. m. będziemy mieć 7500 wago­
nów do rozporządzenia, jak  transportu 
ustaną Niemcy zwrócą 10,000 wagonów', 
o co się Favre upominał. Zarządzono 
tćź komunikację nadbrzeżną wodną z po­
łudniem, gdzie i wagony posłano. — Za 
wszystkie dolegiiwmśei wina spada na 
spraw'cow wojny.

Sprawozdaniu wyborów' obie strony za­
rzucają, że w wielu miejscach były ma- 
newra niedozwolone. Arago mówi : Ma­
nifest odsłonił sztandar jednćj frakcji — 
my stoimy przy rzeczypospolitćj — Fran­
cja będzie wybierać.

Wersal 15 lipca. Lambrecht oznaj­
mia z zgrom. nar., źe wieści o roz­
ruchach w Nicei są mylne, były tyl­
ko osobiste zatargi. Zgrom, uniewa­
żniło w ybór Laget'a w  dep. Gard.

U staw ę o radach  genera lnych  za­
ła tw iono  aż do art. 35.

Strassburg  15 lipca. Na 30 b. m. 
rozpisał jenerał gubernator wybory 
dla zupełnego odnowienia rad gmin­
nych w Alzacji i Lotaryngji.

Rzym 15 lipca. Wieści alarmujące 
o chorobie papieża są przesadzone. 
Wczoraj udzielał on audjencji.

Belgrad  14 lipca. Rząd przedsiębierze 
wielkie środki wsparcia dla okolic zni­
szczonych powodzią.

K u r s a . — Wi edeń  15 lipca god. 2. — 
Akcje kredytowe 283.—. — Lombardy 
177.30. — Losy z 1SG0 r. 101.80. —Losy 
z r. 1864 129.— . —  Akcje tranko-austr. 
117.80.— Napoleony 9.8402.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 246 25. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 175.—. — Akcjo 
kolei północno - w'scbodnićj 162.—. — 
Akcje banku 761. — . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 106 50. — 
Akcje banku jenerałn. 87.—. — Reuta 
w srebrze 68.90. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.—. — Akcje

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(3X7 a f le s ła n e .)
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalesciere du 

Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalescitra bez używania lekarstw i bez kosztów :

Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel’ niestrawność’ 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy’ 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego'stanu diabetes' 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień ’czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św.’, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, m argrabin/ de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile koeztuja lekarstwa.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen w  S ty r j i ,  poczta Pirkfeid 19/12 1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifcry. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
■ W " t r L C o n t y  S t n . t n l n g e r ,  pensjonow. proboszcz.

W puszkach zawierających l/2 ft. 1 złr. 60 kr., 1 funt 2 złr. 60 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Choeolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr. na 24
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek
20 złr., 576 filiżanet 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez- T W v  r  
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser przy u lic !  P 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazda-" w ' t -  l  od2klśł 
J. M - , ,  . t a *  F. Eder; „  L „ o ^ .  E o L d c  Z
Schmrch; w Klausenburgu J . KronatAdtor; w Bochni J .  E. Bulsiewicz ’ *



KRAJ z niedzieli 16 lipca.

m
Uważam za m iły obowiązek złożenia serdeczne­

go podziękowania W m u Drowi KILARSKIEMU, 
asystentowi w Klinice Krakowskiej za szczęśliwe 
wyleczenie mnie 76-Ietnićj osłabionej staruszki, w 
przeciągu 21 dni z k a ta rak ty  oczów, na k tóra  od 
10 la t cierpiałam .

O peracya odbyła się z tak ą  zręcznością i deli­
katnością, o jakió j nie marzyłam.'

Dzięki Ci Szanowny D oktorze — stokrotne 
dzięki z serca przepełnionego wdzięcznością!

H/larya Hailiger
2064(2-2) z W arszawy.

L. 1031.

OGŁOSpiE.
W  powiecie Wielickim jest opró­

żniona posada technicznego dozorcy 
drogowego z płacą miesięczną 33 
złr. 331/3 cent. w. a., która zosta-| 
nie prowizorycznie obsadzoną na d. 
2 sierpnia b. r.

Życzący się ubiegać o tę posadę, 
mają wnieść swe podania poparte 
kwalifikacjami najdalej do dnia 30 
lipca b. r. do biura W ydziału Rady 
powiatowej w Wieliczce.

Z W ydziału Rady powiatowej 
Wielickiej.

Wieliczka d. 8 czerwca 1871 r. 
2056(2-3) Prezes Rady

1ST iedzielśló.

n r  iY S P B Z E O I Ż  -K * s
WT* po r̂s.izo23.ój cenie. 1

N a b y w s z y  c s c ł  p a n i  K .  M I E Ź B  h a n d e l  k o l o ­
n i a l n y  z w szelk iem i z n a jd irącem i s ię  tam że  to w aram i i u rz ą d z e n ie m , o raz  
m e t a l e  i  w s z y s t k i e  r z e c z y  c l o  r e s t a n r a c y i  
n a l e ż ą c e  (p rz y  ; lacu  N. P. M aryi pod M urzynam i), w y sp rzed a w ać  tak o w e 

będę począw szy  od 14-go lip ca  1871 roku  

W* po nader nisKicli cenacłi.
PP . Interesow ani mogą nabyć H andlow y i R e s ta u ra c y jn y  In te re s  razem  lub ka- 

Żden Z o so b n a , albo też sprzedane zostaną powyższe przedm ioty cząstkowo.

X j o k n l . w którym  się znajdow ała restauracya na I. p iętrze i E L fccX eja  
na dole z urządzonym  gazem , je s t z wolnćj ręk i na lat k ilka do w ydzierżaw ien ia .

2060(3-3) Mańkowski.

SÓL ZEBOW
leczą w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZEBY
przyprowadzam  znowu do stanu użytecznego i piekneo-o.

BRAKUJĄCE ZĘBY

i warzp Komu 
L  ZIELENIEWSKIEGO W  KRAKOWIE

poleca w wielkim wyborze i zapasie

wszelkie macłiiny rolnicze
podług najlepszych wzorów wypróbowane i za praktyczne uznane, jednak tańsze 

2017(3-5) niż zagraniczne, jako to:

Młooarnie
przenośne i stałe z kieratami 

i młynkami do czyszczenia 
zboża ,

Siewniki
rzędowe i szerokorzutne zasto­
sowane do płaszczyzn i okolic 

górzystych,

Grabie, Spy-
t r z ą s a o z e  do siana,
Szatkownioe, 
niM, Otoaypy 
wiarKi i Ko-

ohacze, Prze* 
Sieczkarnie, 
Fługi, Plew- 

Żni-

BALSAM VET0RINIEG0
Powszechnie znany niezawodny śro­

dek na cierpienia reum atyzm ow e, n e r ­
wowe fluksje , ból zęaów j ból głow y, 
wszelkie k u rcze , czk aw k i, b iegunki z za­
ziębienia, leczy tak  zwany tic doulou­
reux, szkorbut; codzień używany z zi­
m ną woda do p łukania  ust, chroni od 
zepsucia zębów, wzm acnia dziąsła i po­
zbawia nieprzyjem nego odoru ust, leczy 
wszelkie sparzenia i spieczenia bardzo 
szybko, podobnież wszelkie rany  niebez­
pieczne, zastarzałe lub zaniedbane i chro­
ni od zgorzeliny (B rand); leczy różno 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca 
nadając tw arzy czerstwość i delikatność, 
gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 cnt. 
w. a. U trzym ują ten balsam  w K rako­
wie pp. apt. W. R edyk, dr. Sawiczewski, 
K. Stockmar, J . .Tahn, J . N. W alter, a 
we Lwowie i na  prowincji każda prawie 
apteka i znaczniejsze handle.

O dznaczone w P a ry żu  1870.

Od 2 la t  cierpiała m oja żona na 
o k ro p n y  k asz e l. — Chociaż zażywała 
rozm aitych lekarstw, przecież pluła 
krw ią coraz bardziej. Hopićro wyży­
wszy pół flaszki b ia łego  sy ru p u  p ier- 
siow rgo  G- A. W. M eyera w W ro c ła ­
w iu , przyszła do zdrowia tak, że w 
nocy m ogła spać spokojnie; a  gdy za­
żyła jeszcze pół flaszki, s ła b o ś ć  u s ta ­
ł a  zu p e łn ie .— D la togo poczuwam sie 
do obowiązku, bym nąjgoręcćj z a le ­
c a ł  w szy stk im  podobnie c ie rp iący m  
te n ż e  s y r u i  p iersio w y , którego dostać 
m ożna u  p. K arola Nappe’go w Nau- 
gardzie.

C a r t z i g  pod Naugardem  n a  Po­
m orzu, d. 11 lutego 1871 r.

E. RadlafT.

Prawdziwy S y rop  P ie rsio w y  jest 
zawsze do nabycia w K rakow ie w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA na Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradom iu — w Tarnowie u p. W. T. 
A. W ielogórsk iego  — w Przem yślu u 
p. E d w ard a  M achalsk iego  — w Brze- 
źan ac h  u p. B. F ad enhech t.
Proszę uw ażać na  pieczątko i etykietę

Zapewniono od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem  ochronnym we­
dle c. k. patentu z d. 7 grudnia 18 8 
do 1. 130/531.
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Poszułtuje się

od 100 do 200 morgów, łub posady rzadcy w wię­
kszym m ajątku wiejskim. '

Bliższa wiadomość pod lit. J .  J P ' .  poste re ­
stante K raków . 2017(2-3;

Soeben erschien 3-te sehr verm ehrte Auflage 
D ie geschwachte

dereń Ursaehen n. Heilung. 
D argestellt von Dr. B isenz,

Mitglied der medicinischeu F aeu lta t in W ien. 
Preis 2 fl. — m it F rancopost 2 fi. 30 kr. 

Zu haben in der
ORDINATIONS-ANSTALT

fiir 1366(62-150)

Geheime Krankheiton
(besonders Schwache) von

Med. Ur. Bisenz
S ta d t— (Ju d en p la tz)— Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behaudelt u. wer- 
deu die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnalime).
E bendaselbst zu haben

geheim er K rankheiten ohne weitere arztliche 
H ilfe: Necessaire Antiblenorrheeue — Preis 
10 fl. i). W. (ohne Postnachnahm e.)

P o s z u k u j ©  s i ę
spólnika z kapitałem  600 z łr. do wzięcia udziału  

w (i/6 części kosztów i odpowiedniego zysku) 
w zgłębieniu

s t v i < a .3 3 L X  “n u

w ropę (naftę) obfitującej,
a  w m iarę większych funduszów, albo pomyślnych 
rezultatów i cło kopania lub wiercenia innych stu ­
dzien w gruntach tym celem zakupionych, a  poło­
żonych w pośrodku kilkomilowego prom ień a od 
Płowieć i ,!óbrki na północ od Krasnego i W itry 
łowa na południe. 2054(2-*2)
Bliższa wiadomość pod adresem  A. R. w Tarnowie.

2010 (2-6)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniace sie od prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. UJHELY!
następca cleuityaty J. 25. TJjłielyl

P rzvim uie  ed g. 9 do 12 i od 2  dc  6. M ieszka p rzy  ul. F lo rjań sk ie j Nr. 359  w domu p. R ogójskiego.

tfXXXXXXXXX xxxoocxxxxxxxxxxxx>
iEle w

pod Frysztadem (Freistadt) na Szląsku austr.

W szystkim zwiedzającym tutejsze kąpiele słone oznajm ia s i ę , iż otwarcie 
świóżo utworzonej stacyi przestankowej w Darkowie na kolei Koszycko-Óderbergskićj 
przed źródłem słonćm , nastąpi

dnia 15-go lipca 1871 roku,
przez co dogodny je s t przyjazd  i odjazd  i dana m ożność robienia wycieczek koleją 
żelazna na  wszystkie strony.

Biletów do D arkow a dostanie w  najbliższych stacyach w Karwinie i Cieszynie.
Uroczystość otw arcia odbędzie się dnia 23-go lipca 1871 r. osobnym pociągiem 

z Cieszyna wychodzącym o 2gićj godzinie popołudniu do stacy i przestankowej w D ar­
kowie do restau racy i; powrót o godzinie 11 -tej wieczór.

waoze
siarki.

Cenniki z illustracyam i i objaśnieniem ro zsy ła  się na żądanie bezpłatnie.
Oprócz tego fabryka wyrabia na zamówienia:

Świdry i Przyrządy do poszukiwania nafty, Pompy, 
IŁotły, Rezerwoary do destylacyi tejże, TVt a . r < V > i r > y  
' Kotły parowe, Młyny wodne i parowe, Tartalii, stę 
Py do kości, Olearnie, Browary, Gorzelnie, 
- Ł i - C l f y  żelazne na spirytus, wszelkiego rodzaju T ^ r - iw i p y  itp. do zawodu 

mechanicznego należące przyrządy po cenach rzeczywiście umiarkowanych.

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż otworzyłem obok mego 

handlu żelaznego

KANTOR WYMIANY

2057(2-3) Nadzór kąpielowy.

podejmuję się także w drodze komissowej 
wszelkich transakcyj toaukowycłi, 
sprzedaję losy na raty miesięczne i wyda­
ję  p r o m G S S y  na każde ciągnienie.

Przy wypłatach przyjmuję ł t u p o n y  
i eskontuję takowe przed terminem.

Zamiejscowe polecenia wykonam odwrotną 
pocztą drogą korespondencyi.

2063(1-3)
Tadeusz Tarasiewicz

■w Krakowie.

’Zmiana lc łca lu ’

w
Z a s z c z y c o n y  m e d a ­

lem  n a  W y s ta w ie  
R ę k o d z ie ln tc z o  P r z e ­

m y sło w e j d n ia  18 
c z e r w c a  1870.

P R A C O W K T I A

wyrobów rymarskich,
przyborów

podróżnych, myśliwskich, batów 
wszelkiego rodzaju i t. p.

znaczny zapas kuferków w łasnoręcznej 
roboty,

PRACY

Z a s z c z y c o n y  m e d a ­
lem  n a  W y s ta w ie  

R ę k o d z ie ln ic z o  P r z e ­
m y sło w e j d n ia  18 

c z e rw c a  1870.

skład płótna, bielizny damskiej i męzkiój i różnych drobiazgów, 
oraz pracownię sukien damskich,

p rzen o sz ę  tak o w e  z ulicy F lo ry jań sk ie j na  u licę  G rodzką Nr. 67  dom 
Wgo K aczm arsk iego .

Składając podziękowanie Szanownej Publiczności, k tóra mnie zaszczycała dotąd 
swojemi względam i, polecam  się nadal Je j łaska  w ćj pamięci.

rA u s z a n o w a n ie m
2049(3-3) ■n _ ^ * r o c n © r .

FARMACEUTYCZNO-PRZEMYSŁOWY ZAKŁAD

JÓZEFA FURSTA,
aptelŁarza. w I3rad.ze pod „małym aniołem-

Poricer Strasse Nr. 1071 — II.,
poleca

medyczny płynny (Eisenzucker) 
CUKIER ŻBLBZISTY.

Używają go z nadzw yczajnym  skutkiem  w niedokrwistości i osłabieniu c ia ła , błęd­
nicy, skrofułach, nerwowych cierp ien iach , kobiecych słabościach, chorobie angielskiej, w po­
czątkach gruźlicy, podagrze, reum atyzm ie i osłabieniu części płciowych, w dokończeniu le­
czenia syfilis, krótko mówiąc, we wszystkich tych słabościach, których leczenie polega na 
wzmocnieniu krw i i polepszeniu soków.

1 flaszka t  złr. &© kr. — P ó ł flaszki © O  cent.

Maść żelezista,
leczy wszelkie odziębliny w przeciągu 8 dni.

1 pudełko A ©  kr. w. a.

G A STR O FA N .

dla przyszłych kadetów i aspirantów  oficerskich do armii czynnej (piechoty i kaw aleryi), 
kadetów i oficerów do obrony k ra j., oficerów do rezerwy, jednorocznych ochotników, 

tudzież dla chcących wstąpić do akadem ij wojskow ych,

rozpoczyna sięi z cl. 1 października.
Można uczęszczać n a  pojedyncze tylko przedm ioty wojskow e, tudzież na  naukę szer­
m ierk i, strzelania do tarczy i języków : francuskiego i angielskiego. — Z akład przyj­

m uje także na wikt i staneye.
B0F~ Zgłaszać się m ożna do podpisanego codziennie m iędzy godz. 3 a  7 po południu 

w t. z. pałacu  jezuickim  wo Lwowie (gdzie Tow. Sokół) na I. piątrze.

2024(3-3)
F. F. KZÓStlicłTL,

c. k. nadporucznik obrony krajowej — dyrektor zakładu.
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BAa.riongn.sae in Wien.
znajnuje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak na sprzedaż w wielkich p a rtjach , jako  tćż i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a to :
Obuwie d la mężczyzn.

ze skóry patent .......................................od fl. 4.50 do fl. 6  —
„ „ kozłow ćj.........................   „ 5.— „ „ 6.50
„ „ c ie lęcej..........................   ,  5 .— „ ,  7.
„ „ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.50 „ *10.
zo sukna dla cierpiąc, na  nogi * * 6.50 „ * 8.
z moskiewsk. lakieru . .  • ......... * * 6.— * * 7.50
z mosk. lak. s  4ną podesz. kork. * * 9—  ,  .10 . 
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  * * 9.— „ *12.

d l a  p a 2 v .  1247(79-100) 
Brunei., skórzan. lub aksamit.

w ykładane 
„ * * lepsze.
,  * ,  dościągan.

2.80
7.—
8 .—
4.50
6.50
6.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50 
6 .s-
7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

.  n s  podeszw
Ze sukna w ykładane..................
A tłasow e.........................................

dla dzieci I dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. * * 1.80

■ » » n r  2.80
dla chłopoów

Buciki zo skóry c ic le c ś j ...................3.— „ * 4.—
Polskie b u t y . . . . . . . ' . .................. ,  „ 6.— „ * 7.60

Dla braku miejsca, nic mogą tu w tem miejucu 
wszystkie gatunki byń wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem naleźytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlej.

O dprzedający o trzym ają rabat.

GUWERNANTKI
posiadające dyplom a,

BONY ion(3-3)
S z w a j c a r k i ,  niemniej

P IS A R Z E  EKONOMICZNI
znajdą zaraz pomieszczenie odpowiednie.

Biuro Komissowe Krakowskie 
A. Gąsiorowskiego w Krakowie.

rek ty n k a cy i n a fty  1 p arafiny,
oraz

fatoryŁci św ie c  paraELnowycłi 
W PRZEM YŚLU,

p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w ia d o m o śc i,  iż  c e lem  u ła tw ie n ia  n a b y w a n ia  sw o ich  w y ro b ó w  d la  S z a n o w n e j P u b l ic z n o ś c i ,  u s ta n o w iła
z dniem dzisiejszym Główną Agencję w Krakowie

u l  WE° J u liu sza  Przew orsK ie& o
dla Zachodnićj Galicyi i innych prowincyj cesarstwa A ustrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P r u s ,  która um ocowana je s t  sprzedaż

zarówno częściowo, jak o  też hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w im ie n iu  naszćm umowy.
Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. D y r © ł t c y a

Na podstawie powyższego upow ażnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność intesesow aną, że od dnia dzisiej­
szego wszelkie wyroby rektyfikacyi nafty niezapalnój, bezbarwnój i bezw onnćj, czystością i jakościa  przewyższajacćj am erykańska, 
benziny, ligroiny, parafiny i świec parafinowych p o  o e n a o b .  f a t o r y o z n y o h  nabyć m ożna u  podpisanego w skła­
dach przy ulicy Floryaóskićj Nr. 350 i Stolarskićj Nr. 479. 1973(5-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. JUllUSZ FrZeWOrSkl.

od dwudziestu la t  najskuteczniejszy, przez lekarski wydział w Pradze badany, zalecony śro­
dek , który  przyczynia sie do traw ienia i wzmaga apetyt.

1 flakon kr. a. w.

m r a l ’a  W y b o r n a  I Ł f c r o l i n e n t l i a l a l Ł a

HERBATA DAWIDA
n a  kata ry piersiowe i kaszel, przez usunięcie k tórych zapobiega się innym chorobom p łu ­
cnym, szczególnie suchotom, - *

1 paczka 8 0  kr. w. a. 1602(8-?)

Słynne myało żelezist©,
najw yborniejszy , dotąd n iezrów nany środek na ból zębóvv, fluksję, rany, oparzeliny, stłu-
czenie, p ocen ie  sie nó°r, zew nętrzne choroby skonie, wrzody skrofuliczni®,

1 flakon f  złr. — pół flakonu 5 0  kr.

Ostrzega się przed fałszowaniem.
Skład w KRAKOW IE u  p. Ja k ó b a  G o ld w assera  ulica F lorjańska  w hotelu pod „różą“.

B M H M M M

K R Y N I C A .
WIELKI DOM GOSCINiNY SEIFERTA

pod „trzema różami11
o Tools: nowych łazienek Położony, na sposóP 
zagraniczny urządz5011̂  W wszelltie wygo- 
ay zaopatrzony, poieca się osohom przytoy-

wającytw. OLo Krynicy. 2020(4-6)

W  d r a k a i n i  „ K r a j u *  p o d  z a r z ą d e m  S t .  ( i r a l i o k a w a k i a i t o .


